Nr. 148 


15 


Zagranica miesięcznie 250 Mk 


Konic czekowe PKO Nr 140.25* 
Cena 


marek marek polskich iskich 
miesięcznie 


Kraków, środa 6 lipca 1321 


Urgart Polskiej Bartyć Socyalistycznej 
Wychodzi EE E Aa Się naświętnernyne 


Należytość pocztowa opłacona ryczałiEm' 


Rocznik XXX. 


Redakcya i Administracyaz: 
Kraków, Dunajewskiego 


Telefon Redakcył Nr. 396, 
Telefon Admiaistracyi Nr, 3104; 
Adres telegr. : Naprzód Kraków 


Dział inseratowy: 
Grodzka 13, II. p. Tel. 1354.) 
Konte czekowe 140.002, ; 


„Geny oc zzeń: Ža miejsce wiere! 
sza nonparelem 15 Mk, w nader 
vanem 35 Mk. Głosy publiczne po 

40 Mk za wiersz. 


Finanse Polski zrujnował p. Władysław 
Grabski. To rzecz ogólnie wiadoma. W zbyt 
świeżej pamięci są wszystkie ekstrawagan' 
cye tego dyletanta, który przez cały rok był 
ministrem skarbu i przez cały rok systema- 


tycznie niszczył walutę polska. Rozpoczął 
on swe urzędowanie —— półtora roku temu 
— od osławionego ograbienia Małopolski 
zapomocą krzywdzącej relacyi: 70 fenigów 
za koronę, gdy korona stała znacznie wyżej 
od marki. Ten akt przemocy i bezprawia 
stał się punktem wyjścia całego dalszego 
upadku waluty polskiej, która od tego cza- 
su w coraz bardziej przyspieszonem tempie 
traciła na wartości, dzięki ignorancyi, nie- 
udołności i tępocie p. Grabskiego. 

Pamiętamy dobrze, jak p. Grabski, jako 
minister skarbu, tryumfował z tego powo” 
du, że bardzo mało koron wymieniono na 
marki polskie; jak się przechwałlał, że to je- 
go zasługa, bo gdyby był wymienił korony 
tak, jak tego Małopolska żądała, to jest sto 
za sto, byłaby nastąpiła „inflacya* koron, 
to znaczy z całego świata zwożonoby koro- 
ny do Polski, aby tu na nich zrobić świetny 
interes, a skarb państwa byłby za nie mu- 
siał zapłacić jeszcze kilka miliardów mæ 
rek.. papierowych. Naiwny p. Grabski bał 
się „inflacyi'! 

Cała głupota, jaka tkwiła w tej śmiesznej 
obawie, cała szkodliwość, jaka tkwiła w try- 
umie p. Grabskiego, — ujawniła się w ca- 
łej swej jaskrawości obecnie, gdy likwida- 
cya Banku austro-węgierskiego okazała, ja- 
kiej zbrodni na skarbie polskim dopaścił 
się p. Grakski przez to, że wypłoszył korony 
z Polski, Kto nie chciał się dać ograbić rela- 
cya T0 za 100, ten sprzedawał korony po wyż 
szej cenie do Rumunii lub do Szwajcaryi. 
A było tych koron w Małopolsce i w byłej 
okupacyi austryackiej w Królestwie około 
12 railiardów. Jak obecnie okazało się z in- 
formacyj, udzielonych krakowskiej prasie 
przez p. dra Leona Bilińskiego, rząd polski 
ma zaledwie 2 miliardy 700 milionów koron, 
— dlatego dostaje e połowę mniej złota, niż 
Uzechy, niż Rumunia, a nawet o 2 miliony 
mniej, niż Jugosławia! Gdyby p. Grabski nie 
byl wypłoszył koron z Polski, mielibyśmy 
dziś co prawda o 10 miliardów marek wię 
cej w obiegu (co nie stanowiłoby prawie ża” 
dnej różnicy, bo dziś jest ich w obiegu 110 
miiiardów, więc wszystko jedno, czy byłoby 
110 czy 120 miliardów), a za to skarb polski 
otrzymałby był teraz przy podziale zapasów 
złota Banku austro-węgierskiego dziesięć 
razy więcej złota, niż otrzymał, dzięki „try” 
umiowi* p. Grabskiego, który „zemścił się“ 
na „austryackiej koronie“... 

Złodziejstwo, dokonane na mieszkańcach 
Małopolski, zemściło się straszliwie na skar- 
bie państwa polskiego. 

Za ię zbrodnię powinienby p. Grabski zo- 
stać postawiony w stan oskarżenia. 

Co najmniej zaś powinienby ten wielki 
winowajca teraz cicho siedzieć i ukryć się 


wraz ze swą hańbą. Ale nie byłby chyba en- 
dekiem, gdyby się tak zachował. Wiadame 
że cecha enueków jesł czelność bozpryzykła- 
ana, 

I oto ten, co najcięższe szkody wyrządził 
skarbowi polskiemu i doprowadził walutę 
polską niemal do zera, — ma obecnie tupet 
występować jako mąż opatrznościowy finan 
sów polskcih. Ten sam p. Grabski przedło” 
żył w Sejmie wniosek nagły o naprawę fi- 
nansów państwa polskiego i robi sobie re- 
klamę w „Kuryerze Warszawskim", który 
wydrukował na czele numeru cały ten ela 
borat, zapełniający pięć szpalt taniemi ra" 
dami i płytkimi frazesami. 


Niszczyciel, — narzucający się na zbawcęł 
WV.1zwajca, — oskarżający drugich. Iga 
rant, — udający łachowcal 

Zaiste! tylko ndek może się zdobyć na 
tyle czelności. 

Ale nie przeczuwał on, że ta czelność zo” 
stanie bezzwłocznie ukarana. Dziwnym zbie 
giom okoliczności, w dniu, w którym w War 
zzawie ukazała się w druku rekiamowa bla- 
ga tego osobliwego „fachowca“ finansowe- 
go, — w Krakowie dr. Biliński udzieli: pra- 
1e wyjaśnień, które oświetliły calą nicwie' 
dzę i nieudolność tego endeckiego m.drca i 
przygwożdziły zbrodniczą szkodę, wyrzą: 
dzoną przezeń skarbowi polskiemu. 

Bezwstydnemu szkodnikowi oburzenie o- 
gsłu powinno zakazać raz na zawsze mie- 


, szania się do spraw finansów T'olski. 


Nowy minister aprowizacyi 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*). 
Warszawa, 4 lipca. 
Ministrem aprowizacyi mianowany został 
poseł Grzędzielski, ze stronnietwa ludow” 


ców. 
(Do tej nominacyi nie można zastosować 
sentencyi: „habemus papam“, bo papać nie 
będzie co. — Przyp. Red. wi AE 


220 marek bochenek chleba 


W ostatnim dniu b. m. upłynie * lat od o- 
głoszenia ogólnej mobilizacyi, za którą po- 
szła wielka wojna. W lutym 1918 r. usta: 
faktycznie wojna między mocarstwami cen. 
tralnemi a Rosyą; w listopadzie 1918 r. 
warto zawieszenie broni na froncie zacho 
nim i właśnie tak, że z ta datą należy uw: 
żać światową wojnę za ukończoną. Z tą 
mą datą zaczyna się istnienie obecnego pań 
stwa polskiego, które na różnych frontac 
i z rozmaitymi wrogami prowadziło „wojny: 
aż do października 1920 T., do zawarcia pre- 
liminaryjnego pokoju z Rosyą w Rydze. Mi 
nęło od tego czasu przeszło 8 miesięc. 
ciągu których aprowiazcya ludności coraz 
bardziej się pogarszała. Z wyjątkiem kilku 
dniowej przerwy w kwietniu b. r., nazwanej 
wówczas szumnie „falą taniości', wszystkie 
artykuły żywności ciągle rosły w cenie, cią- 
gle było ich mniej, a w tych dniach dru 
zna i brak doszły do katastrofalnych ro: 
miarów. Sfery produkujące i pośredniczące 
wietrzą zbliżanie się wolnego handlu. 

Jeszcze nie było dotąd w dziejach ostat 
nich 7-miu lat wypadku, aby dwukilowy 
bochenek chleba kosztował oficyalnie 220 
marek. Jeszcze w zeszły piątek taki sam 
chleb kosztował 196 marek, tak, że od pią- 
tku do poniedziałku zwyżka wynosi 24 ma- 
rek. A od roku przeszło nie widzieliśmy już 
w Krakowie takich „ogonków“ przed pie” 
karniami, jakie widzimy obecnie; ludzie, 
jak w ostatnich miesiącach wojny, staczają 
formalne walki, aby zdobyć bochenek chle- 
ba; bułek jest coraz mniej, a ceny ich i ja- 
kość odbiegają bardzo od tego, cośmy wi- 
dzieli w maju i czerwcu. Cena mąki docho 
dzi już do 200 masek, przyczem trzeba z gó- 
ry pogodzić się z tem, iż będzie ona gorszą: 
cukru niema na przydział, a w pasku kosz- 
uje już 600 marek. I tak w nieskończoność. 

W tych warunkach, które przynajmniej 
do połowy sierpnia nie poprawia się, a pra- 
wdopodobnie z każdym dniem będą stę po 
garsząć, Sejm uchwala wolny handel z 
dniem 1 września. Wszystkie artykuły ży” 


wności (z wyjątkiem cukru) z tą datą prze” 
stają być przedmiotem gospodarki państwo- 
wej i stają się, — poza kilku formalnemi 
ograniczeniami, — przedmiotem wolnego 
handlu. Rolnik będzie mógł bez obawy przed 
sekwestrem i bez obowiązku oddania kon” 
tyngentu, sprzedać swój plon kupcowi, w 
następstwie czego zboże i przetwory jego: 
mąka i chleb. przejdą przez kilka rąk, za 
nim dojdą do konsumenta. Do każdej z tych 
rąk musi coś przylgnać, tak, że zysk wszy- 
stkich pośredników musi być ujawnionym: 
w ostatecznej cenie produktu. A na jaki 
zysk sfery te liczą, wystarcza wskazać na au 
tentyczny fakt, że w środkowej Małopolsce 
kupcy i młynarze zakupują już obecnie psze 
nicę z przyszłych zbiorów po 12 tysięcy ma: 
rek za cetnar metryczny. 

Dlaczego rolnicy, względnie ich reprezen 
tanci w Sejmie tak się rozbijają za wolnym 
handlem? Czy jest ktoś taki naiwny, żeby 
uwierzył, że obszarnicy i bogaci chłopi dla- 
tego chcą wolnego handlu, aby dać ludno” 
ści tańszy thleb? Niech na te pytania odpo- 
wie dyalog z sobotniego posiedzenia Sejmu: 

P. Wasilewski: A jeżeli ceny się obniżą po 
wolnym handlu? 

P. Niewinowski: Ja w to nie wierzę i ko- 
lega sam w to nie wierzy, bo nie dążyłby do 
wolnego handlu. Już takim wielkim patryo” 
ta kolega nie jest. 

Takie jest zdanie posła, wcale nie rewo” 
lucyjnego, bo p. Niewinowski należy do Na- 
rodowej Partyi Robotniczej, którą raczej o 
wszystko, a nie o chęć wywołania „niena” 
wiści klasowych ' "można posądzać. I trzeba 
raz otwarcie powiedzieć, że zwolennicy wol” 
nego handlu, — zarówno siety rolniczo-ku 
pieckie, jak i dziennikarskie, — mają w tem 
bezpośredni i pośredni interes, aby usunąć 
wszelką kontrolę i dysponować bez ograni- 
czeń swa „prywatną własnością. Głupota 
może trudno uwierzyć, że obszarnicy i chło” 
pi zamierzają przez welny handel potanieć 
zboże; przeciwnie, — chca jeszcze więcej ma 
rek za nie zabrać, chociaż wiedza, że do cen 


LJ 


chleba stosują się ceny wszystkich innych 
artykułów pierw © potrzeby. 

Zwolennicy w... ego handlu w ostatnim 
czasie posługują się na łamach oddanej im 
prasy nowym argumentem, mianowicie, że 
nawet w bolszewickiej Rosyi zaprowadzono 
wolny handel. Pomijając, że co do zboża 
zaprowadzono tam liczne ograniczenia, za 
pytujemy, odkąd to bolszewicka Rosya sta” 
ła się wzorem, godnym naśladowania ?Czy 
wogóle ta prasa uznaje jakieś dobre zasady 
bolszewickie, które my powinniśmy naśla- 
dować? Jeżeli ci panowie są zwolennikami 
wyławiania pewnych — ich zdaniem — pe- 
reł z programu bolszewickiego i uszczęśli- 
wiania nas niemi, to niech przyjmą do wia” 
domości, że Ameryki nie odkryli, bo pewne 
bolszewickie metody mają już u nas, i to 
nie od dziś, prawo obywatelstwa. Czy wia- 
domo ogółowi, że w Poznańskiem, a więc 
w części państwa polskiego, kilo chleba ko- 
sztuje 21 i pół marki i że go można dostać 
bez wystawania w ogonku, a u nas kosztuje 
dziś 110 marek, jutro zaś może kosztować 
150? Może to nie jest objaw bolszewizmu, 
idącego z góry, ze sfer posiadajacych na u- 
cisk sfer biednych, zarobkujących czy pra 
cą rak, czy pracą umysłową? 

Do czego w ostatniej konsekwencyi zdaża 
wolny handel? Do obniżenia stopy życiowej 
klas pracujących, ba — jeszcze więcej: do 
ograniczenia ich w spożyciu, do silniejszego 
zaciśnięcia pasa. Tego, zdaje się, nie pojmu- 
ją te grupy mieszkańców miast, które posz- 
ły na lep suggestyj, że w wolnym handlu 
leży zbawienie spożywców. Dziś mają przed- 
smak tego, co ich czeka. Wszak — tylekroć 
już to pisaliśmy — dziś mamy już faktycz- 
nie wolny handel; dziś rolnicy i piekarze nie 
potrzebują już obawiać się konkurencyi tań- 
szego, na kartki wydawanego chleba, a mi- 
mo to chleb jest droższy, niż kiedykolwiek. 
Gdy tem tolerowany obecnie wołny handel 
zostanie zalegalizowany, chcielibyśmy wi- 
dzieć tych „dobrodziejów", którzy zadowolą 
się zwrotem kosztów produkcyi, z dolicze- 
niem godziwego zysku. 

"Trzeba sobie gruntownie wybić z głowy 
mrzonki, że wolny handel będzie erą tanio- 
ści. Może byłby nia w innem społeczeństwie, 
gdzie egoizm nie doszedł do takich potwor” 
nych, jak u nas, rozmiarów i gdzie autory- 
tet państwa działa jeszcze, choćby odstra- 
szająco, na instynkta wyzyskiwaczy. U nas 
państwa nikt się nie boi, a w każdym razie 
nie ci, którzy obecnie państwem rządzą i w 
swoim, — nie szerokich warstw, — interesie 
uchwalają wolny handel. Będzie to wolna 
orgia, której poczatki już mamy: 220 marek 
za bochenek chleba. y 


Czas odnowić przedpłatę 
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Pewnego majowego popołudnia, Latham, 
wracając od zajęć, spotkał żonę, oczekującą 
go przed bramą domu. A 

Wejdź cicho, Alfredzie — rzekła. — Oli- 
wia jest w jadalni na sofie; zaledwie zdoła- 
łam ją uśpić. Przebyłyśmy z nią straszny 
dzień. 

— Znów ból głowy? 5 

Oliwia wstawała teraz późno, więc nie wi- 
dział jej rano przed wyjściem z domu. 

— Tak, straszny. Zastałam ją rano biega- 
jącą po pokoju tam i napowrót, aż dostała 
zawrotu głowy. i 

— Posłałaś po doktora Mortona? 

— Tak. Dał jej coś dla chwilowego uspo- 
“kojenia, ale mówi, że nie tu zrobić rie może. 
Powtarza to samo, co tamten z Harley 
Street: że ona się czemś trapi, a byłoby le- 
piej, gdyby się wypowiedziała. Alfredzie, 
czy nie mógłbyś ją skłonić do tego? Gdy” 
byśmy tylko wiedzieli... 

— Maryo, na nic się nie przyda ponowna 
dyskusya w tej kwestyi; nie wolno nam jej 
teraz męczyć badaniami. Może nam kiedyś 
powie sama. 

= Nie powie; ona umrze. Wejdź i spójrz 
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© podniesienie kursu marki 
olskiej 


(Telatonem od korespondenta „Nanrzedn*) 


Warszawa, 4 lipca. 

Z Wiednia donoszą: „Montags Zeitung“ 
pisze, że Wiedeń posiada marek polskich za 
12 miliardów i podaje, że w razie dalszej 
zniżki kursu marki, austryacka centrala de- 
wiz przerwie notowanie kursu waluty pol- 
skiej. Dalsza zniżka kursu marki polskiej 
pociągnie za sobą bankructwo wielu firm 
wiedeńskich. Na zniżkę marki wpływa w 
znacznym stopniu P-rlin. 


„Sonn- und Montags Zeitung“ donosi, że 
położenie finansoworgospodarcze Polski nie 
upoważnia do pesymistycznych poglądów 
na walutę polską. Depresya marki polskiej 
doszła do tego kresu, że obecnie nastąpi 
zwrot na lepsze, 

„Morgen“ donosi, Że szereg bankierów 
wiedeńskich przedstawił ministrowi Stecz- 
kowskiemu projekt uzdrowienia waluty 
polskiej, 


Herszt bandytów — bohater komunistyczny 


„Od śmierci Liebknecnta nie było odważniejsze- 
go bojownika proletaryatu* — głosi odezwa partyi 
komunistycznej Niemiec.  „Mężny, nisustraszomy, 
bezinteresowny bojownik rewolucyjnego proleta- 
ryatu“ — pisze „Rote Fahne* wiedeńska. O kimże 
to mowa w 'tych pełnych zachwytu słowach? — 
O Maksie Hólzu, skazanym przed kilku dniami w 
Berlinie na dożywotnie więzienie, za cały szer-g 
zbrodni, które już sam Hólz popełniał, już to inni 
za jego namową, rozkazem, lub pod jego przy- 
musem. 

Albowiem Maks Hólz był „wodzem* bandy, 
która od dwu lat grasowala w Niemczech środko- 
wych i dokonała wielu napadów na banki, instytu- 
cya rządowe, osoby prywatne i t. d. Głośną była 
działalność Hólza zwłaszcza po zamachu Kappa 
i w czasie ostatniego „putschu* {to znaczy: ruchaw- 
ki). W czasie wojny był on huzarem. Natura wy- 
bitnie Żołnierska, nie mógł on po wojnie znaleść 
dla siebie odpowiedniego ‘pola pracy. Setki § ty- 
siące jego współtowarzyszy, którym tak samo za- 
smakowało rzemiosło wojenne, wstąpiły do róż- 
nych organizacyj wojskowych v. Goltza, Berniondta, 
Bauera, Eschericha i t. p. Zawadyacka natura 
Hólza pragnęła jednak szerszego pola. działalno- 
ści, Chciał sam zostać wodzem, OQbdarzony s%pry- 
tem, zoryentował się szybko, że właśnie komuni- 
stom, gotującym się z dnia na klzień do „ostate-- 
cznego zwycięstwa* brak „fachowca“ wojskowego 
i oddał się na usługi komunistów. 

Trzeba (przyznać, że Holz był ruchliwy i czynny. 
Ponieważ działałność swą wkabarwiał haslar.i re 
wolucyjnemi, przyciągnął na swą stronę nietylko 
męty społeczne, ale także jednostki, które uwie- 
rzyły w jego frazeologię. Ludzi swych Holz trzymał 
krótko, a Że był kiepskim wodzem, więc narażał 
ich na śmierć i więzienie. Sam jednak 'zdołał 
uśpić czujność władz, które łogłosiły nagrodę za 
jego głowę. Wreszcie schwytano go ii osadzono. Na 
rozprawie sądowej zachowywał się wyzywająco. 
drażnił bezustannie i prowokował sędziów, wyda- 
wał okrzyki rewolucyjne, a gdy ogloszono wyrok 
zawołał. że „nadejdzie dzień zemsty fi wolności.“ 

Z całej „rewolucyjnej“ działalności Hólza widać, 
że nie miał on nic wspólnego ani z socyalizmem. 
ani z walką klasy robotniczej. 

Jest to natura awanturnicza, o skłonnościach ra- 


na nią; śpi teraz mocno. Nie wiedziałam do- 
tychczas, jak strasznie wychudła. 

Wszedł do pokoju w miękkich pantoflach 
i schylił się nad nią, powstrzymując oddech. 
Negliżowy jej strój trochę rozpięty odsła- 
niał wychudłą szyję i ręce. Twarz jej we 
śnie miała zawiędłe rysy trupa. Odwrócił 
się cicho i podszedł do okna. 

— Wielki Boże! — jęknał zcicha. 

Zbliżyła się żona i stanęła obok niego, 
wsuwając swą rękę w jego dłoń. 

— Alfredzie, ona umrze. 

Nie odpowiadał. 

— Patrz! — szepnęła. — Chłopiec z depe- 
szą; zbudzi ją! 

Latham otworzył okno. 

— Nie pukać, chłopcze. 

Chłopak jednak nie słyszał. dwukrotnie 
mocno zapukał do drzwi wchodowych, 
a Oliwia zerwała się ze sofy z okrzykiem 
przeraźliwym, który rozległ się po całym 
domu. | 

— Ach, żandarmi... 

Po chwili odzyskała pełną świadomość 
i ujrzała ojca i matkę. Nie żądano od niej 
wyjaśnienia, a oma go nie dała; wyszła do 
swego pokoju milcząca, a oni stali gdzie ich 
zostawiła, wzajem unikając swych spojrzeń. 

Następnego dnia pani Latham zobaczy ta 
ja samą spoczywającą na leżaku przed do 
mem; podeszła do niej ostrożnie i oburacz 
objęła ją za szyję. 

-e Zaprzestań, mamo rzekła dziew” 
czyna, wysuwając się z jej objęć; — spra- 
wiasz mi ból. 


busia. Posługiwał się frazesami komunistycznemi, 
bo mu one pomagały i ułatwiały rzemiosło roz- 
bójnicze, Komuniści zachowywali się wobec niego 
rozmaicie. W roku ubiegłym organ ich „Między. 
narodówka Komunistyczna* wyrzekał się Hólza, 
twierdząc, że on jest mie komunistą i że jego dzia- 
łalność jest powrotem do okresu utopii i roman- 
tyzmu politycznego. 

Ale w ostatnich czasach, gdy Moskwa domagała 
się „putschów*, czyli krwawych ruchawek i wy- 
grywała „komunistyczną partyę robotniczą”, na- 
stępcy Levi'ego zaczęli uważać IIólza iza swojego 
człowieka, I istotnie dowiaduj»my się teraz, po 
rozprawie sądowej, że należał do partyi komuni- 
stycznej. INietylko należał, ale był istotnym przy- 
wódcą partyi, który dyktował jej co robić i jak 
robić. 

Po osądzeniu Hólza tobie komunistyczne partye 
wydały odezwę, zawierającą slowa, * przytoczone 
na wstępie i wezwały do manifestacyi, która zu- 
pełnie się mie udała. Depesze doniosły, że kongres 
moskiewski złożył Hółzowi hołd, jako „bojowniko- 
wi proletaryatu*. Jeżeli Hólz zachował spokój du- 
cha, pewność siebie, la nawet humor — jak głoszą 
pisma komunistyczne — to pewnie się śmieje w 
kułak z powodu tego okadzamia go dymem po- 
chwał ți pochlebstw komunistycznych, o ile wie- 
rzy w ich szczerość, Ale cały ten kult Hólza jest 
obrzydliwą komedyą. demagogicznym wyzyskiwa- 
niem frazesów rewolucyjnych, wykrzykiwanych 
podczas rozprawy sądowej przez herszta bandy roz- 
bójniezej, dla celów agitacyjnych. 

Obmierzłe to i wstrętne i dowodzi tylko, jak 
nisko upadli przodownicy „przedniej straży prole- 
taryatu". Dla nich Holz jest prawdziwym rewołu- 
cyonistą, którego przeciwstawia się.. Karolowi 
JNautskyemu, który wprawdzie wziął w arendę 
marksizm, ale nic wspólnego nie ma z rewolucyj- 
nością (tak pisze „Rote Fahne“ w Wiedniu|). Robo- 
tniey berlińscy dali milczącą odprawę wielbizaislom 
Hólza, bojkotując manifestacyę ma jego cześć, (Ale 
nie zapomnieli o nim teoretycy i praktycy „pu- 
tschów*, zebrani na kongresie moskiewskim. Wart 
Pam pałaca, a pałac Paca. 

Hólz jst symbolem  ewolucyi 
„putschizmu”* i bandytyzmu., 
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komunizmu do 


Pani Latham cofnęła ramiona; nauczyła 
się tę nienaturalną wrażliwość dotyku tra- 
ktować jako fakt tajemniczy. Ręka Oliwii 
spoczywała na poręczy kizesła, a matka, 
stojąc obok, przyglądała się, iak drobne 
włoski wzdłuż palców nagle się podniosły 
jakby w febrze lub strachu, później znów się 
złożyły na chwilę i napowrót powstały. 

— Oliwio, dziecko ozwała się nako 
niec — czy nie możesz mi powiedzieć, co ci 
dolega? 

— Nic mi nie jest, mamo, już ci to powie- 
działam. Jestem zmęczona i niezbyt zdrową, 
oto wszystko. 

Pani Latham spuściła oczy ku 
kom. 

— Widzisz, moja droga, trudno nam było... 
nie słyszeć, co powiedziałaś wczoraj, gdy 
chłopiec cię ze snu... 

Usta Oliwii przybrały wyraz złowróżbny. 

— Nie nie powiedziałam. 

— Drogie dziecko, nie chcę na tobie wy- 
muszać zaufania. Sprobój sobie jednak 
uświadomić, co muszą czuć ojciec i matka, 
usłyszawszy takie słowo i nic więcej. Gdy- 
byś nam tylko mogła powiedzieć... 

Nagle urwała. Oliwia dźwienęła się ze 
swego leżaka i stanęła obok, patrząc na nią 
w miłczeniu, z zaciśniętemi ustami. 

— Więc strzeżecie mnie, bv słuchać, co 
mówię przez sen? Jestem badź co bądź za” 
dowołona, że mi o tem powiedziałaś. Skoro 
zyję wśród szpiegów, dobrze jest w każdym 
razie o tem wiedzieć. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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(Gospodarka społeczna czy wolny 
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SEEWESER A WALUTA 

Wysoki Sejmie! Wczorajsza debata po oświad- 
czeniu p. ministra skarbu wykazała, w jak trud- 
nem polożeniu państwo się znajduje. Po prze- 
mówieniu mimistra i kilku mówców, po wraże: 
niu, jakie mowy te wywarły na Izbę, wydawało 
Się, że przecież obudziła się świadomość grozy 
połczenia, Ale jeżcij w kimkolwiek wczorajszy 
wieczór wywołał nadzieję, to dzień dzisiejszy 
rozprószy ją bawdzo gruntownie. Jest, proszę pa- 
nów, ścisły związek między wartością waluty a 
ceną zboża, i to jest zagadnienie, przed którem 
państwo nasze stoi, Żadne policyjne środki, ża- 
dne manewry giełdowe: czy gospodarcze nie pod- 
niosą. w naszych warunkach wartości naszej 
merki, jeśli nie potualimy walczyć m drożyzną 
wewnętrzną. 

Gdybyśmy mieli ministra skarbu, który ma 
dostateczną wolę i dostateczną energię, aby po: 
prawić wiertość naszej marki, to stangłby on na 
czale tych, którzy żądają zaprowadzenia gekwe- 
stru. Iunej drogi niema, I proszę panów, może: 
my (żywić ludność frazesaimi, obietnicami, jak 
to czynimy już od 3 lat, ale bieg spraw idzie z 
żelazną konsekwencyą i każdy dzień zadaje tym 
frazesom kłam. 

Żyjemy w tem położeniu, w jakiem Niemcy 
pyły podczas wojny. Plska jest blokowana 
przez niską wartość swojej marki, Polska jest, 
jeśli ma przetrwać ten stan krytyczny, skazana 
na siebie i jeśli wczoraj p. minister powiedział, 
że chciałby zamknąć gramicą dla importu, to ja 
powiadam, że to musi być zrobione, jeśli ma 
być wstrzymany ten spadek. 

Proszę panów, wiwozimy bez końca, bez opa- 
miętenia, mie wywozimy prawie niczego i jaki 
musi być skutek arytmetyczny? Skutek musi być 
tem, że marka masza musi spadać tak, jak spa- 
ła, (Głos: A może -godzinny dzień pracy zapro- 
wadzić?). Nie wiem, czy pama kolegę ktoś ogra- 
nicza w jego czasie pracy, Możecie judzić jedną 
warstrę przeciwko drugiej, możecie swojemi 
okrzykami judzić chłopów przeciwko rohotni» 
kom, ałe ną bieg tych rzeczy to żadnego wpły- 
wu mieć mie bedzie, w każdym razie nie będzie 
mieć wpływu dodatniego. Uderzcie się panowie 
w piersi, zastamówcie się chłodno, spokojnie. 
rad położeniem państwa, a wtedy takich okrzy- 
Lów słyszeć nie będziemy. Czy panowie nie czu- 
wwie logo we własnemm maszem gospodarstwie, 
is to ciągłe piętrzenie się cem jest gospodarczo 
nensenaem, absurdem? Wszak te wszystkie wa: 
sze ogzczędmoścj są dziś nic nie warte, Wszak 
niczego prawie nie uzyskujecie, że nie pomaga- 
Cie w powstrzymaniu spadku marki, Wszak to 
Lie jest interesem jednej "varstwy. (Głos: A wy 
wlaśnie paskujecie, Ks. Maciejewicz: Dajcie mó: 
wiej, Peeszę księdza, ja chciałbym rzeczywiście 
Wpiynać na każdego z kolegów i takie przery- 
wania sa Gla mnie cenną wskazówką. Czy to 
nie wywołuje we włościaństwie, w kołach rolni- 
czych zas.atwowienia, że przecież wielką ofiarę 
wsrtobry ponieść, ażeby rzeczywiście wstrzymać 
ln *ieczny upadek naszego gospodarstwa? 

WALKA Z DROŻYZNĄ 

Ala tego opamiętamia niema, Godzimy się na 
kryminał, na policyę, ma demonstracyę, ale z 
mechaniczną akuratnością gospodarstwo nasze 
posuwa się ku upadkowi, Każdy z nas wie, że 
hez odbudowy gospodarczej państwo polskie ist- 
niać mie może, każdy z nas o tem mówi, ubiera 
to w śliczną szatę, ale nikt niczego nie czyni 
dla odbudowy naszej gospodarki, Pierwszym 
warunkiem odbudowy naszego gospodarstwa 
jest walka z drożyzną, zniesienie drożyzny. Pros 
szę panów, jest miemożliwem. ażeby nasza mart- 
ka, albo w przyszłości masz złoty mógł dojść do 
jakiejś wartości, mógł być na targu światowym 
lakąś wartością, jeżeli nie wspomożemy naszej 
produkcyi tam, gdzie ją można powiększyć pra» 
wie bez granic, w dziedzinie przemysłu, I ogrom 
nym interesem dla rolnika jest wzmożenie się 
naszego przemysłu, ale rolnictwo nasz tak się 
Zachowuje, jakgdyby przemysł był jego wro- 
siem. Jeżeli przemysł ma Się rozwinąć, jeżsli 
ma się odbudować, to muszą być warunki pro- 
dikcyi takie, ażebyśmy mogli z naszemi pro» 
(luktami stanąć na targu zagranicznym, Ale je- 
żeli panowie uchwalicie, ażeby ceny zbóża szły 
u mas w górą bez granie, to zamykacie możność 
konkurencyi naszych produktów na targu świa: 
towym i mie dopuszczacie do odbudowy prze- 
mysłu. 


Proszę panów, gdybyście tyle ofiar ponieśli 
dla państwa, talk, jak tego uczynić nie chcecie, 
gdybyście dali cały wasz zarobek na utrzymanie 
państwa, to ten dochód nie wystarczyiby nowo” 
czesnemu państwu, a szczególnie państwu, któ: 
re jest w tem położeniu geograficznem i polity- 
cznem co Polska, które potrzebuje dla podtrzy- 
mania swego gospodarstwa państwowego nad 
zwyczajnie wielkich sum. 


Tego rolnictwo nie da, 
tu może tylko przemysł państwu uratować, ta 
produkeya, jax powiedziaiem, która nie jest o- 
graniczona, która nie jest zależna od ilości mor- 
gów, od deszczu i od pogody, od. szczęśliwego 
albo nieszczęśliwego urodzaju. 

Musimy stworzyć warunki istnienia naszego 
przemysłu, œ podstawą tych warunków są tanie 
środki żywności i gdyby nasza marika była naj: 
lepszą monetą, ale gdybyśmy mieli taką droży- 
znę, to ta marka musiałaby spaść na ten mpo- 
ziom, na którym się ona dziś znajduje. 

Najbogatsze państwo na świecie, Anglia, przez 
chodzi szalony kryzys, ponieważ nie ma zbytu 
dla swojej produkcyi. Sąsiadujące z nami Cze- 
chy, które mają walutę może dwadzieścią kilka 
razy lepszą od naszej, są w majtrudniejszem 
położeniu, bo nie umieją tanio produkować. O 
ile chodzi o eksport, to Polska znajduje się w 
bardzo dohrych warunkach, ma wielkie szamse, 
jeśli potrafimy tamio produkować, (Ale robimy 
wszystko, aby tego mie było, Są zwolennicy i 
przeciwnicy wolnego handlu — zależy to od po- 
glądu, Ale przecie nie stosujcie tej metody wo: 
bec tak chorego organizmu gospodarczego, ja- 
kim jest nasz. Nie stosujcie metody leczenia, 
która może być stosowana wobec organizmu 
silnego, bo my tej kuracyi wolnego handlu nie 
wytrzymamy, bo my nie potrafimy dojść do ko- 
niecznej, bezwarunkowo komiecznej w najbliże 
szym czasie zmiany naszych warunków, . 


REGULOWAĆ KONSUMCYĘI 


Powiadają panowie rolnicy: nie chcemy po- 
nosić jednostronnych ofiar. Weżcie właścicieli 
realności w miastach: ponieważ oni są w mniej- 
szości, więc może państwo zastosować wobec 
nich konieczne środki, ażeby komorne nie szło 
w górę ze spadkiem marki i ażeby możność ży: 
cia, a zatem moność wytwórczości przemysło- 
weż miejskiej mogła być utrzymana. Państwo 
może z całą bezwzględnością stosować iwobec tej 
kategoryj właścicieli te środki, które dla cało- 
ści społeczeństwa są potrzebne. (Głos z prawi- 
cy: Przynajmniej dziś to przyznajecie), Myśmy 
to zrobili z całą świadomością, a panowie zro- 
biliście to wraz z mami (Głos z prawicy: Mówi 
się, że lokatorzy są krzywdzeni dziś). Nie cho- 
dzi o lgkaiorów, — chodzi o całość gospodarstwa 
i nie możemy patrzeć ze stanowiska. drobnost- 
kowego, tylko należy koniecznie objąć wzro- 
kiem całość gospodarstwa, bo inaczej z tej sy- 
tuacyi nie wybrniemy. A jakiej ofiary żąda się 
od rolników przy sekwestrze? Tu wysokość ce» 
ny nie gra prawie żadnej roli. Podług mnie 
gospodarstwo państwowe przedewszystkiem po. 
winno regulować  konsumcyg i to jest jądro 
sprawy, My nie potrafimy wyjść z tego położe: 
nia, jeśli konsumcyi nie uporządkujemy. (Głos: 
Kto ją uvcrządkuje?). Tem, kto bierze do woj: 
Ska, ten, kto złodziei sadza do kryminału, ten, 
kto łapie bandytów, ten, kto sią nazywa pań- 
stwem i ten, kto ma swój organ, nazywający się 
rządem, Nie róbmy się gorszymi, aniżeli jesteś- 
my, mie jesteśmy społeczeństwem dzikich, nie 
jesteśmy społeczeństwem mierozumnych, nie je: 
steśmy spojeczeństwem niesumiennych, To, co 
mogło być 'w Niemczech, Anglii i Francyi, mo- 
że być i u nas, (Głos: Nie udało się). 


MINISTROWIE APROWIZACYI 


Nie udało się, dlaczego? Nie udało się, ponie- 
waż powierzacie rządy Sprowizacyjne agentem 
kapitalistycznym, rolniczym 1 przemysłowym. 
(Głosy: Słusznie), Panowie, jeśli dyrektorem 
policyi zrobicie złodzieja (wesołość), to powie: 
cie, że policya jest nic nie warta, albowiem ten 
dyrektor nie będzie prześladował złodziej; jeśli 
zrobicie agegia kapitalistycznego ministrem a- 
prowizacyi, jednego po drugim bez zmiany i bez 
odmiany, to w takim razie... (Głos: A minister 
Michalski?), Ks. referent był łaskaw v'ymienić 
nazwisko ministra Michalskiego, Minister Mi- 
chalaki zasiał wvrzucoliy za t9. że iest uczel 


wym człowietiem, za nle innego. (wesołość). Po- 
imylono Się co do p, Michalskiego i ładniejszego 
świadectwa jego uczciwość dostać nie mogła, 
jak to, że musiał po trzech dniach ustąpić. (Ks. 
Lutosławski: Nie mógł przecież pracować w ta- 
kich wiemunkach), Proszę ks. kolegi, mówię o p. 
Michalskim, ponieważ pama zawodowy kolega 
chciał utożsamić go z innymi ministrami aproe 
wizacyi. Najdłużej ministrem aprowizacyi był 
p. Śliwiński. T gdybyśmy już sami byli świado- 
mi naszego położenia i gdybyśmy się zastamo- 
wili nad przyczynami, to p. Śliwiński byłby dzi: 
siaj pod klvszem jako zdrajca stanu, jako naj- 
większy dotychczas sz*odnik w Polsce. 

Proszę panów, myśmy nie mieli nigdy, pomi- 
nąwszy okupacyę, sekwestru. W najgorszej sy» 
tuacyi zawsze wprowadzali ci ministrowie swo- 
je finty zrobione jako pozór, ażeby się zdawa- 
ło, że oni gospodarują, ażeby paskarzam zosta: 
wić całą swchodę lichwy, z której korzystali z 
niebywsałem okrucieństwem, 

Proszę panów, nasz b. minister aprowizacyi z 
początkiem tego roku gospodarczego zapewnił, 
że kupił 80.000 wagonów zboża w Ameryce, że 
przez to zapewnił nam byt, i że kupno dalszych 
30 tys, już sobie zastrzegł, I to uśpiło naszą 
czujność, bo jakżeż można było przypuszczać, 
ażeby człowiek na takiem stanowisku mógł się 
minąć z prawdą w najważniejszej sprawie pań- 
stwowej? 

Cobyśmy powiedzieli o ministrze wojny, gdy- 
by mas okłamaił co do posiadanych zapasów as 
municyi. Minister powiedział nam, że zapewnił 
amunicyę, a gdyby wróg napadł na państwo, 
okazałoby się, że on sobie tej amunicyj mie za- 
pewnił, (Głos: Było tak u mas). 

Gdy rozpoczęła się obeona orgia paskarska 
i gdyśmy się oglądali za zbożem z Ameryki, a- 
żeby je rzucić na. rynek i zaopatrzyć ludność, to 
okazało się, że 


nie mamy ani jednego kilogramu zkoża, 


Nasze zboże zostało w kancelaryi p. Śliwińskie: 
go. Jak wyszedł, to schował do kieszeni te 30 
tys. wagonów, bo one nie istniały i starał się 
tem 'podkopać istnienie swego następcy, bo za- 
pewnił, że zabezpieczył aprowizacyę aż do mo- 
wych żniw. Bardziej raflnowanego popierania 
lichwy żywsnościowej, bardziej wyrafinowatej 
szkody. wyrządzonej państwu, bardziej wyrafi: 
nowanego wprowadzenia państwa w niebezpie- 
czeństwo, ja sobie przedstawić nie mogę. 

Nasz prezydent ministrów przyłapał tego swo- 
jego kolegę ną radzie minisirów znowu na tas 
kim akcie i zmusił go do opuszczenia miejsca. 
Myśleliśmy, że rzeczywiście nastąpi jakaś zmia- 
na, Nastąpiła p 

zmiana, ale na gorsze. 


Został ministrem pen Grodziecki, Muszę panom 
powiedzieć, że wobec miego p. Śliwiński jest 
dżentelmenem. P, Grodziecki, gdy objął rządy, 
powiedział mi, że niema innej drogi, jak dykta- 
tura mimistra aprowizacyi, ale jednocześnie był 
prezydentem banku i myślał, że prezydent bai: 
ku miał być dyktatorem aprowizacyjnym, złą- 
czonym w jednej osobie. Może tylko nie dość 
ściśle wobec mnie się wyraził, ałbowiem cała, je- 
go polityka była mą to skierowana, aby z mo- 
nopolu państwowego zrobić monopol prywatny 
banku, na którego czele stoi p, Jaroszyński. Że 
było możebne, aby ten bank pama ministna a- 
prowizacyi żądał pozwolenia, na wywóz jaj Go 
Niemiec, że było możliwe, iż pragnął on to m- 
czynić, nie dając żadnych gwarancyj, tonie wiem, 
jakie rzeczy się tam dziać mogły, które nie idos 
szły do naszej świadomości, Przedstawmy sobie 
potożemie uczciwego urzędnika ministeryum a- 
prowiz cyi, gdy przychodzi do niego żądanie 
bamku, na; którego czele stoj p. minister aprowi- 
zacyi, pozwolenia ma wywóz 10 czy 20 wagonów, 
w tej chwili nie' pamiętam ilu, (Głos: Tnzydzie: 
stu.) Przepraszam, że tak mówię o tece, którą. 
krótce będziemy widzieli w rękach pana, pa- 
nie kolego, 

Było 30 czy 20, mniejsza z tem. (P. Wysocki: 
O jakie pozwolenie?), O pozwolenie wywozu jaj 
do Niemiec, i to ukraińskich, a na wypadek. 
gdyby to mie były ukraińskie, to kilkadziesiąt 
tysięcy mk, grzywny. Następstwem była ogrom- 
na hossa. wzrost ceny jaj. Proszę panów, ale p. 
Grodziecki przestał być ministrem aprowizacyi 
i zamiast niego przyszedł p. Stoiński, prawa rę: 
ka p. Śliwińskiego. (Głos: Najbardziej się któ- 
cił z p. ministrem Śliwińskm). Szkoła, którą 
przebył p. Stciński, odbiera mu kwalifikacye na 
ministra  aprowizacyi w tak ciężkich warun- 
kach, (Głos: To jest słaby dowód), (Ks.. Dzien: 
nicki: Właśnie widział wszystko, co jest złe na 
praktyce). Z projektu p. Stoińskiego nie widzi- 
mv. ażeby on widział to złe, przeciwnie, p. Sto- 


lński chce to zrobić jawnie, co p. Śliwiński robił 
tajnie, 
poprzeć lichwę rolniczą przeciwko iinteresowi 
państwa, 
(Głos: A czemu pan nie mówi, wogóle o lichwie, 
tylko o rolniczej lichwie?), Ja mówię o lichwie 
rolniczej przedewszystkiem, ponieważ znajduje 
my się w blędnem kole, które należy przeciąć, 
a miejsce to, gdzie koło przecięte być powinno, 
jest to lichwa zbożowa, ponieważ ona. decydu- 
je o wszystkich innych lichwach. (P, Piotrowski: 
Zupełnie słusznie). (P. Wasilewski: To tak, jak- 
by kto mówił, że pierwej jajo, a drugi, że kura). 
Mówiono tyle o wolnym handlu. Ia się werle 
nie dziwię, że ludność żądała wol”ago handlu, 
bo jeżeli ministrem aprowizacy hrł pan Sli- 
wiński, albo pan Grodziecki, to ta aprawizacya. 
na fałszerstwie oparta, była przedstawiona lud- 
ności, jako gospodarka państwowa, Calovicie 
jest zrozumiałe, że ludność myślała, że kiedy 
zniknie p. Śliwiński, kiedy zniknie p. Grodziec- 
ki, to będzie lepiej, Rozpacz wobec gospodarki 
tych panów była tak wielka, że ludność, jak ka- 
żdy zrozpaczony człowiek, mówiła: wszystko je- 
dmo, róbcie, co chcecie, niech nie będzie p. Śli- 
wińskiego, niech nie będzie p. Grodzieckiego, 
nech nie będzie tego gospodarstwa. Jedną ze 
Sztuczek której panowie używacie, jest to, że 
przedstawiacie p. Śliwińskiego i Grodzieckiego 
jako gospodarzy państwowych, podczas gdy oni 
byli zakapturzenymi protektorami wolnego kan- 
dlu, (P. Wasilewski: Skądże?). Nie wiem, czy 
oni odpewiadali wielkim wymaganiom kol. Wa- 
silewskiego, ale oni więcej zrobić nie mogli, 
(Dokończer» nastąpi), 


Wiadomości polityczne 


ZJAZD LUDOWCÓW 


W niedzielę, dnia 3 b. m. odbyło się w Kra- 
kowie, w sali Towarzystwa rolniczego, po” 
siedzenie małopolskich mężów zaufania. 
stronnictwa piastowców, przy udziale pp. 
Witosa, Bryla, Osieckiego, Dębskiego. dra 
Kiernika i innych przywódców. Konferencya 
ta miała charakter przedwyborczy. 

Pp. Dębski i Bryl wyjeżdżają do Amery- 
ki aby stamtąd przywieźć dolary na wybory. 


mA 


O POKÓJ MIEDZY AMERYKA A NIEMCA- 
MI 


Rezolucyę kompromisową senatora Knoxa 
przedłożono prezydentowi Hardingowi. Gło- 
sowanie nad rezolucyą w senacie wywołało 
żywą dyskusyę. Senator Brendegee (repu- 
blikanin) wyraził nhdzieję, że załatwienie 
rezolucyi spowoduje wycofanie wojsk ame” 
rykańskich z Niemiec. Senator Mac Keller 
(demokrata) prosił o wyjaśnienie, czy nie 
jest zamiarem republikanów po rezolucyi 
przedłożyć wniosek pokojowy z Niemcami, 
na co Brandegee odpowiedział, że nie istnie- 
je taki zamiar. Waszyngtoński korespon- 
dent „Morning Post“ donosi, że po przyję- 
ciu rezolucyi pokojowej przez kongres roz” 
poczną się rokowania w sprawie zawarcia 
traktatu handlowego z Niemcami. „Washin- 
gton Post", dziennik prezydenta Hardinga, 
pisze, że nie jest prawda, jakoby prezydent 
Harding zamierzał przedłożyć traktat poko- 
jowy ponownie senatowi po załatwieniu re- 
zolucyi pokojowej. Dalej donosi „Morning 
Post", że ministeryum wojny zdementowało 
wiadomość o wycofaniu wojsk amerykań- 
skich z Nadrenii. Nia iest jednak wykluczo” 
nem zmniejszenie liczby wojsk ze względu 
na konieczność oszczędności. 


o PRZYMIERZE ANGIELSKO-JAPOŃSKIE 


Wedla „Daily Chronicle", na wczorajszem 
posiedzeniu konferencyi dominiów 'angigl' 
skich zostały omówione kwestye konferen- 
cyi między Ameryką, Japonią i Anglią. Po 
lityczny korespondent tego dziennika dowia 
duje się, że według mniemania Stanów Zje- 
dnoczojych między temi trzema państwami 
istnieje skłonność zawarcia umowy. „Ti- 
mes" donosi: Wiadomość, iż traktat z Japo“ 
nią kończy się w miesiącu lipcu, była dła 
konierencyi wielką niespodzianką. Wsku- 
tek tego przyszło do burzliwych rozpraw. 
Jak dzienniki donoszą, jutro odbędą wszy” 
sey premierzy ministrów, oprócz Lloyda Ge- 
oorge'a, konierencyę. Po południu omawiali 
także sprawe między innymi generał Smuts 
i Haighes. 
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Dyskusya aprowizacyjna w krakowskiej 
Radzie miejskiej 


Kraków bez cukru. — Woiny handel wygłodzeniem miast 


Kraków, 5 lipca. 

Przed porządkiem dziennym. wczorajsze” 
go posiedzenia złożył ślubowanie radzieckie 
nowy radca Rok, powołany w miejsce zmar- 
łego radcy Gramatyki. W ten sposób, dzięki 
przedłużaniu kadencyi rady w nieskończo” 
"o*ć, powiększa się liczba radców, którym 
się nie śniło, że bez wyboru w roku pańskim 
1921 wejdą do Rady. 

Następnie prezydent poświęcił wspomnie- 
nie zmarłym radcom Maciołowskiemu. Szar 
skiemu i Jawornickiemu, 

Wiceprezydent Rolle przedłożył nagły 
wniosek w sprawie przyjęcia daru inż, Ba- 
rącza z Wieliczki, zawierejącego wspaniałe 
zbiory sztuki malarskiej, rzeźby, sztuki sto- 
sowanej i bibliotekę, oraz daru prof. Wyczół 
kowskiego i jego żony, również bardzo cem 
nego. 

R. m. IZuczEcyyski poruszył sprawę umie- 
szczenia zbiorów Muzeum Narodowego w 
koszarach przy ul. Rajskiej, a prowizorycz- 
nie na Wawelu. 

Dary powyższe przyjęto z podziękowa- 
niem dla ofiarodawców. 

R. mag. Kubalski przedłożył wniosek w 
sprawie wyboru delegatów do komisyi sza” 
cunkowej przy D. O. G. w miejsce radców, 
którzy zrezygnowali, 

Rm. tow. Rosenzweig zgłosił wniosek na- 
gły w sprawie odebrania przez prezydenta 
miasta Radzie miasta prawa kontroli ra- 
chunków z dochodów i wydatków miejskich 
— gdyż od 5-ciu lat nie przedkłada się, — 
wbrew statutowi — zamknięć rachunko” 
wych. 

Dalej zgłosił tow. r. m. Dr Rozenzweig in- 
terpelacyę w sprawie natychmiastowego za- 
łatwienia regulaminu dla robotników gazo- 
wni i elektrowni. 

R. m. tow, Oplustil zgłosił interpelacyę 
w sprawie nadania koncesyi szynkarskiej 
Polskiemu Towarzystwu handlowemu, 

R. m. tow. Packan interpelował w sprawie 
niedopuszczenia radców miejskich z IV-go 
koła do wielkiego Wydziału kasy oszczęd” 
ności. 

R. m, tow. Mueller zgłosił interpelacyę w 
sprawie zwołania subkomitetu. celem zała- 
twienia' wniosków, dotyczących poprawy 
położenia służby miejskiej, w sprawie awan- 
su kancelistów względnie kancelistek, 

R. m. tow. Malinowski interpelował w 
sprawie podwyższenia cen za pokoje w ho 
telach. 

DYSKUSYA APROWIZACYJNA 


R. m. Kesobucki poruszył w wniosku nagłym 
sprawę braku cukru, który rząd z Poznańskiego 
wysyła do Gdańska, 

Prezydent wyjaśnił, że rząd ma zakontrakto- 
wany cukier kontyngentowy w Poznańskiem, 
lecz nie chce pozwolić na zakupno cukru poz 
zeikontymgentowego tamże, by przez to nie po- 
zbawić się cukru kontyngentowego. 

R. m. Wielgus zaznacza, że rząd wysyła cu- 
kier do Gdańska, skąd tamtejsze firmy oferują 
nem go po wysokich cenach. Jest to gospodar: 
ka, która szkodzi ludności į szkodzi naszej wa- 
lucie, Żąda zaciągnięcia kredytów na zakupno 
zkoża dla. miasta. , 

R. m, tow. Ziffer wskazał, że dziś radni bur- 

uazyjni stawiają tesame 'wnioski, co dawno 
guż temu proponowali socyaliści, Oprócz braku 
cukru daje się odczuwać ludności drożyzna 
chleba. Wystąpił przeciwko wolnemu handlowi 
i domagał się energicznej akcyi (aprowizacyj: 
nej) ze strony związku miast, Mowca przypomi- 
mą zarządowi miasta obowiązek starania się o 
aprowizacyę. Jesteśmy w katastrofalnem poło- 
żeniu, z powodu wprowadzania w życie wolnes 
go handlu, tak niedawno przez większość obet- 
nej Eady m, popieranego, 

Jeżeli ceny zboża przed rokiem z 700 marek 
Skoczyły na 10.000 mk. i gdy tę ostatnią cyfrę 
przyjmie się jako cenę zboża po zbionach, to w 
przyszłym roku cena cetnara zboża dojdzie do 
70.000 mk! 

Obowiązkiem prezydenta  Federowicza jest 
zwoła * niezwłocznie zarząd związków miast, ce- 
lem zaprotestowania przeciw wolnemu handlo=: 
wi. Miasto cierpi na brak cukru, gdy cukier- 
nicy krakowscy orzytmali pozwołenie na spro- 


wadzenie 10 wagonów cukru na. wyrób tuksusos 
wych cukierków. Dlaczego miasta nie mogą te- 
go uzyskać? 

Tow, Ziffer stawia wniose.. «4dający wyboru 
komisyj aprowizacyjnej, złożonej z 12 członków, 
któraby opracowała odpowiednie wnioski w 
sprawie zabezpieczenia miastu aprowizacyi 
przez zakupienie zboża z nowych zbiorów, . 

R. m. tow. Klnczka popiera wywody i wnioski 
tow. Ziifera, Stosunki aprowizacyjne są rozpa” 
czliwe, Skutki wolnego hamdlu już dziś są dla 
ludności straszne. Drożyzna ziemniaków, tłusz: 
czów par'uje szalona. Spekulanci uwijają się i 
wykupują zboże już na pniu. Miasto nie uczy- 
nito ric, by zabezpieczyć tudność przed głodem. 
Łudzono ludność, że na przednowiku żywić się 
będzie mogła jarzynami, których ceny dziś do- 
chodzą do szalonych cyfr. Mowca domaga się 
'wszczcjicia energicznej akcyi, celem uzyskania 
dla miast cukru z Poznańskiego, 

Uchwalono wniosek r. m, Kosobuckiego, wzy: 
wający prezydyum: o (poczynienie starań o cu- 
kier i wniosek r, m. tow. Ziffena o wybór ko- 
misyi aprowizacyjnej z 12 członków, 


O BEZPIECZEŃSTWO PUBLICZNE 


iostępnie przystąpiono do sprawy bezpieczeń: 
stwa publicznego w mieście, R. mag, Kubalski, 
nawiązując do interpelacyi rm, tow. dr, Miltera, 
przedstawił tę sprawę, wskazując ma niedosta- 
teczną liczbę policyantów. 

R. m. tow, dr Drobner wskazał na straszne 
skutki wojny, objawiające się w zdziczeniu mo- 
ralnem nietylko dorosłych, ale także dzieci. 
Brak opieki nad młodzieżą powoduje, że obec: 
nie dcprowaldzaą się do policyi dziennie 8 mie- 
letnich przestępców, Wzrost przestąpców jest 
szalony, Gdy przed wojną w okręgowym sądzie 
w Krakowie bywało około 2500 spraw o zbrodnie, 
dziś jest ich przeszło 9000! 

Mimo amnestyi pozostaje w więzieniu sądu 
630 więźniów i 364 inkwizytów. Samem  zwięk- 
szeniem liczby policyantów zbrodniom się nie 
zapobiegnie. Sprzyja im także brak oświetlenia 
w gminach podmiejskich i zaułkach, Policya 
nie powinna pełnić służby wart więziennych, co 
czyni! winna straż więzienna. Obecnie z 543 żoł: 
nierzy policyjnych 66 pełni straż więzienną. 
Ale nietylko o bezpieczeństwo fizyczne obywa- 
teli mam chodzi, Wolność sumienia i przekonań 
winną być chroniona, Tymczasem idefenzywa 
wojskowa myszkuje nadal wśród ludności, Po» 
licya państwowa otworzyła osobny oddział de- 
fenzywny dla ludności cywilnej i posługuje się 
anonimowymi  komfidentami i wywiadowcami, 
którzy podpisują się numerem j są osobiście 
niemmani i nieodpowiedzialni, Nikt nie jest pe- 
wny, czy byle domiesienie nie narazi go na u: 
tratę wolności i pozostawanie w tymczasowym 
areszcie, 

Na wniosek mowcy, Rada jednomyślnie u- 
chwaliła rezolucyę protestującą przeciwko ist- 
nieniu tajnej policyi w Krakowie, przeciw mie- 
sztmiu się wojskowej defenzywy do spraw lud- 
ności cywilnej i przeciw używaniu przez poli- 
cyę państwową wywiadowców numerowanych i 
ceolkiście nieodjpowiedzialnych. Rezołucya prosi 
prezydyum m. by wraz z posłami krak. inter- 
weniowało u min. spraw wewnętrznych, by w 
Krekowie tego rodzaju urządzenia skasowana, 

Wkońcu uchwalono odstąpić konwentowi Do- 
minikarów parcele z jatkami poddominikańskie 
mi w zamiam za zrzeczenie się przez konwent 
prawa wieczystej dzierżawy (emfiteuzy) do re- 
alncści gminnej lwh. 220 Dz. VI. 

Resztę spraw odroczono do nastepnego posie- 
dzenia, 


Zawiadomienie 
Z dniem dzisiejszym otworzyliśmy 
Filię we Lwowie przy ul. Halickiej 20 


i polecamy takową dla wszelkich czynności w za~ 
kres spedycyi wchodzących. 


Spółka Transportowa „GRAGOVIA” 


Dom spedye. komisowy i ajentura celna 


Kraków, ulica Grodzka 60. Tel. 270. 
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KRONIKA 


Kraków, 5 lipca. 


Wybór wiceprezydentów w ponie- 
działek 


Prezydent zapowiedział na wczorajszem po- 
siedzeniu rady miejskiej, że na żądanie radców- 
posłów odroczył wybór  wiceprezydentów z 
czwemtku na poniedziałek 11 bm, 


Aresztowanie m:iionowego oszusta 


Policya krak. aresztowała wczoraj w Krako- 
wie 23-letniego Romana Kostecky'ego , chemika, 
rodem z Kozielska, Kostęcky ma posiadać wła- 
sna aptekę w Berlinie ji ma być akcyonaryu: 
szem jednej z tamtejszych fabryk chemikalij. 
Od dłuższego czas przebywał w Polsce, gdzie 
sprzedawał chemikalia i wyroby apteczne. Ko- 
misowy skład jego mieścił się w Krakowie w 
aptece Oświęcimskiego przy ul. Grodzkiej. Mię: 
dzy innymi sprzedał Kosteoky znaczną ilość chi- 
niny pewnemu kupcowi krakowskiemu, zaś pe- 
wnemu ikupcowji ze Lwowa większą ilość ko- 
kainy, wartości pół miliona mk. Badania che: 
miiczme wykazały, że sprzedane preparaty zawie- 
rały znaczną ilość lichych ż bezwartościowych 
domieszek, Na tych oszukańczych mamipula- 
cyach, Kostecky, jak się sam chwalił, „zarobil“ 
w Polsce 140 milionów marek, 

Sumy, które za swoje falsyfikaty pobierał, 
sięgają milionów. Odpowiednio do swych „zas 
robków“, Kostecky prowadził hulaszcze życie. 
Ponadto, Kostecky podejrzamy jest o szpiepo- 
atwo, 


Zabicie dziecka na weselu 

Ubiegłej niedzieli odbyło się w domu przy ul. 
Skawińskiej 12, 'wesele Jama i Maryi Słomów, 
a zarazem i chrzest ich nieślubnego dziecka: 
Gdy goście weselni opuścili mieszkanie, pomię- 
dzy Słomami — z jednej strony a ich rwspółloe 
katorami Pasternakami z drugiej — przyszło do 
awantury, w iczasie której Słomowa iwyszła ma 
diwór, ułożywszy dziecko, Które bawiła na stole. 
Podczas nieobecności Słomowej wynikła bójka, 
a jak twierdzi Słoma, Pasternak miał dwoma 
uderzeniami pięścią w główkę zabić niemowlę, 
Słoma zawiadomił zaraz policyę, a komisarz 
Ryczkowski, zawezwawszy pogotowie ratunko- 
we udał się na miejsce wypadku. Lekarz pogo” 
towia stwiemdził śmierć dziecka, lecz nie skut- 
kiem uderzenia pięścią, gdyż żadnych śladów 
potłuczenic na czole dziecką niema, Zachodzi 
przypuszczenie, że w czasie bójki, gdy awamtur- 
micy się ścierali, — dziecko uduszono, Pasterna- 
ków jednak aresztowano. i 

Podziękowanie dziennikarzy nadbałtyckich. Pre- 
zes Syndykatu dziemnikarzy krakowskich Gr An- 


toni Beaupre otrzymał następującą depaizę: Mi- 
kołaiów, 4 lipca, redakcya „Czasu. Delezacya 
dziennikarzy bałtyckich przesyła n a ręce Pana 


Doktora, naszego miłego gospodarza, serdeczne wy- 
razy podziękowania za serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznała od starego królewskiego miasta Krakowa. 
Prosimy podziękować zarządowi miasta, Izbie 
handlowej, oraz wszystkim organizacyom, które w 
przyjęciu udział wzięły. Niech żyje miasto Kraków. 
Delegacya dziennikarzy nadhałtyckich, 

Przykre pomyłki druku, W art. „Naprzodu” z 4 
lipca p. t „Śląsk Cieszyński a polityka p. Skir- 
munta“ w Ji-tym wierszu 3ej szpałty wypadło 
szereg wyrazów, przez co nastąpiło zupełne wypa- 
czenie treści. Dlatego odnośny ustęp należy spro- 
stować następująco: „W tem położsniu Europę 
może ocalić tylko pokojowa współpraca wszyst- 
kich narodów nad wybudowaniem nowego ustroju 
usuwającego elementy gospodarki kapitalistycznej” 
i t. d. Również w artykule wstępnym w 1-ej kolu- 
mnie wiersz 17 od dołu (należy sprostować „błąd 
uchwał* na „brak uchwał'*. 

Wystawa Warsztatów Krakowgkich urządzona w 
świetlicy Towarzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych 
przy pl. Szczepańskim przedłużona została do nie- 
dzieli b. m. włącznie. Wystawa obejmuje: batiki na 
materyach i drzewie, zabawki, rysunki i kolorowe 
obrazki — wyłącznie prace młodych artystek i 
dzieci wykonane podług własnych pomy.słów, Sze- 
reg szali jedwabnych i makat oraz wyrobów w drze- 
wie zakupiły: Oddział Muzeum Narodowego im. 
Feliksa Jasieńskiego, Muzeum przemysłowe, kolo- 
nia polska na Bukowinie jako dar dla następcy 
tronu rumuńgkiego i wiele prywatnych osób znaw- 
ców sztuki, 

Prezes sądu apelacyjnzgc w Krakowie p, Wlady- 
sław Wolter rozpoczął w dniu dzisiejszym kilku- 
tygodniowy urlop. Kierownictwo sądu apelacyjnego 
objął w zastępstwie wiceprezes sądn apelucyjnego 
p. Mieczysław Turowicz. 

Rocznica ©gloszenia nienodieslości Stanów Zje 
fnoczonych. Staraniem Uniwersytetu żotnierskiego 
odbył się wczoraj 'w sali kina przy ul. Zwierzy- 
nieckiiej uroczysty wieczór ku uczczenia |145 ro- 


cznicy ogłoszenia niepodległości Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki północnej. W uroczystości wzięli 
udział: generalicya, delegat starostwa, reprezentant 
miasta wiceprez, Rolle, oficerowie angielscy i fran. 
cuscy, oraz licznie zgromadzani żołnierze. Na wiel- 
ce urozmaicony program uroczystości złożyły się. 
przemówienia okolicznościowe i prodnkcys muzy- 
kalno-wokalne i dekiamacye, Na zakończanie od- 
było się przedstawienie kinowe. 

Półkolonia na Olszy rozpocznie się we czwartek 
? lipca o godz. 9 rano. 

Dzłeci z Ognisk, które nie wyjechały ina kolonie, 
niech się zgłoszą na półkolonię. Wpisy jeszcze we 
wtorek Dunajewskiego 5, we czwartek na Olszy o 
godz. 9 rano. 

Z teatru J. Słowackiego. Teatr J. Słowackiego 
zamknął swe podwoje na okres dłuższych niż zwy- 
kle wakacyj. Sezon ubiegły zakończyło „Orlątko* 
które osiągnęło niebywały sukces 55 przadztawiień w 
ciągu jednego sezonu. Repertuar ub. sezonu uwzglę- 
nia} głównie dzieła tpolskie, I tak ina ogólną liczbę 
35 sztuk wystawionych 21 było polskich autorów; 
między innemi: Noc listopadowa i Wyzwolenie Wy- 
spiańskiego, Dziady IMickiewiczańi 9 razy, Lilla We- 
neda Słowackiego, Eros i Psyche Żuławskego, Tra- 
gedya Eumanesa (14 razy) i Don Juan Rittnera 
(11 razy), (Wielki człowiek do małych interesów 
Fredry (10 razy), Kilińskiego, Rałuckiego (12 razy), 
dalej sztuki Blizińskiego, Krzywoszewskiego, Ko- 
tery i aż do najświeższej twórczości St. Witkiewi- 
cza, Tumor Mózgowicz. — Z obcych autorów grano 
Hamleta (16 razy), Orlątko (65 razy), nieznane u 
nas utwory Gołdoniego, Cervantesa, Strindberga, 
oraz wznowienie Ibsena, Arcybaszewa i t. d. Nowy 
sezon rozpocznie Się przypuszczalnie z końcem 
sierpnia lub w (początkach września, ` 

Dzisiejsza premiera 'w Bagateli przyniesie oczeki- 
wane z takiem zaimteresowaniem „Grube ryby" Mi- 
chała Bałuckiego, zawsze zabawne, sympatyczne i 
serdecznie pociągające ze wzgłędu na swój cha- 
rakter swojski i rodzinny. Rolę Wirdowski:go w 
„Grubych rybach“ odtworzy p. Mieczysław Frenkiiel 
aapitalny jak bawsze, Pagałowiczem będzie p. 
Dante-Baranowski, Qiaputkiewiczami pp. Dąbnow- 
Ska i Trzywdar, Helenką i Wandziią pp. Modzelew- 
ska i Skalska. Filipem p. Dębowicz, a Burczyńgkim 
p. Wysocki. „Grube ryby" otrzymają piękną opra- 
wę, staranną i drobiazgową. Arcydzieł> Bałuckiego 
powtórzone będzie z Miecz. Frenklem jutro, oraz we 
czwartek, poczem ustąpi miejsca innzj sztuce. 

Operetka w Nowościach. Dziś wa wtorek „Wróg 
kobiet", przepiękna opretka E. Eyslera. Jutro, we 
środę „Cnotliwa Zuzanna“ po raz 54. W przygoto- 
waniu prześliczna operetka Jazua „Krysia |leśni- 
czanka'. Reżyseryę prowadzi Ludwik Latajner-La- 
wiński, część muzyczną kap. Z. Wiehler. 

Koło artyst. „Dyonizy*, Dnia 5 b. m. o godz. 6 
wieczorem w sali Kopernika Collegii Novi wygłosi 
p. J. Przyboś odczyt na temat: Najnowsze kierunki 
w poezyi polskiej. Wstęp 20 rak. 

Gunnar Tolnks, znakomity artysta, ulubieniec 
Krakowa, wystąpi w iswoim najnowszym dramacie 
p. t. „Księżniczka hulanek*, romans w 5 aktach 
od poniedziałku dnia 4 b. m. w kinoieatrze , Sztu- 
ki“, ul. św. Jana 6, hotel Saski 

Rażąca niesprawiedliwość. Z kół , pocztowców 
piszą nam: Przy obecnem posuwaniu uizędników 
pocztowych do wyższych stopni plac, władze postą- 
piły bardzo miesprawiedliwie. Mianowicie klilkuna- 
stu urzędników okręgu krakowskiego ministerstwo 
poczt nie posunęło do wyższych stopni płac z tego 
tylko powodu, że mie mieli tytulu urzędiwego od- 
powiadającego ich poborom, co pochodzi z winy 
przełożonych władz. Jestto rażąca niesprawiadiiwość 
względem małopolskich urzędników w dzisiejszych 
czasach widocznej wszędzie nędzy urzędniczej. — 
Tembardziej jest to niesprawiedliwość, żo ustawa 
z 13 lipca 1920 zniosła wszystkie przepisy austr.: 
pragmatyki służbowej i rangi zamieniła na sto- 
pnie płac. Poeztowcy apelują do posłów i do rządu. 
Prosimy, aby wydano odpowiednie zarządzania i 
poszkodowanym straty 'wyrównano i 'aby małopol- 
skich urzędników nie karmiono tytuła ai,tylko da- 
no im możność wyżycia. 

Magazynowanie mąki w celach spekulacyjnych. 
Urząd walki z lichwa zakwestyonował w sklepie 
Janiny Sasowej przy ul. Długiej 24 worki mąki 
pszennej, Ponieważ Sasowa maki tej mie chciała 
nikomu sprzedać, powstało podejrzeni:, że mmaga- 
zynowała ją w celach spekulacyjnych. 

Aresztowano Weintrauba za 
kwoty 8500 mk. na szkodę Cheima Hablera, który 
powierzył mu powyższą kwoię na kupn» koron 
czeskich. 

Kieszonkowiec. Arosziowano 'Władysława Sewa- 
ryna, Jat 23. który usiłował na tut. dwəcu kole- 
jowym skraść Antoniemu Cebuli z. Kowałowej 
13.6000 marek, j 
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Z POLSKI 


Kradzicż ofiar na Górny Śląsk, Wywiadowcy 7 
komisaryatu policyi w Warszawie: Antoni i Julian 
Żelazowscy otrzymali poufne wiadomości, że osoby, 
zajmujące się kwestą przez cały ub. miesiąc na 
rzecz Centralnego Komitetu pomocy Ślązakom (Ale- 
je Jerozolimskie 4ł) wyjmują z puszek banknoty 
większej wartości, natotniagt wrzucają banknoty 
1. 5 i 10 markowe. Kwestarze ci wybierali zawsze 
punkty. gdzie uczęszczała pnbliezność zamożnn, a 
więc w restauracyach, w hotelu Angielskim, Bri- 
stolu, liuropejskim, w Udziałowej, pod Kopernikiem, 
w Gastronomii, Astoryi i innych. Dzieanie do każ- 
dej puszki składano od 5 do 7 tysięcy mk, Na sku- 


sprzenizwicrzenie 


tek tych 'informacyj komisarz 7 
mnianym wywiadowcom 5 sztuk 100 markówek, 
których numery i serye zapisał, poczem udzielił 
wskazówek, iw jaki sposób mają przeprowadzić ca. 
łą akcyę, aby kwestarzy ująć na gorącym uczynku. 
Zapisane banknoty wrzuciły w kilku punktach 
kwesty, między innemi w hotelach Angielskim i 
w Astoryi, osoby prywatne w obecności świadków 
wywiadowców i podkomisarzy, Ohserwacya kwe- 
starzy przez wywiadowców trwała przez kilka dni, 
aż do północy. Wreszcie onegdaj o północy wy- 
wiadowcey, w towarzystwie prezesa Centraln:go Ko- 
mitetu pomocy Ślązakom p. Bolesława  Wermnika 
weszli do (mieszkania Kamińskich przy ul. Fre- 
ta 43, gdzie zastali dwa pudla tekturowe, służące do 
kwesty, na stole zaś i na podłodze banknoty więk. 
szej wartości, ogółem 1399 mk. Następnie udali się 
wywiadowcy o piętro wyżej w tymże domu do 
mieszkania kwestarzy Brunów, gdzie zastali dwa 
pudła fpuste, gotówkę zaś z tych pudzł, w sumie 
49.126 "mk. znaleziono przy Brunie, kapralu cen- 
tralnych zakładów  rnadiotelegraficznych. Między 
temi pieniędzmi znaleziono 100 markówką wrzuco- 
ną w hotelu Astoryi przez Janinę Polanowską w 
obecności wywiadowcy Tuszyńskiego. Słysząc nad- 
chodząca policyę Brunowa wyrzuciła oknem na 
ulicę 230 mk. świeżo wyjęte z pudła. Drugą 100 
markówkę z oznaczonym numerem i seryą wrzu- 
coną do puszki w hotelu Angielskim znaleziono w 
mieszkaniu kwestarki Obrębskiej  (Królswska 49). 
W sprawie tej aresztowano 9 osób: Józəfę Bruno- 
wą, lat 52, Eugeniusza Bruna, lat 17, syna jej Ta- 
deusza Bruna, kaprala Jerzego Kamińskiago, łat 20, 
Helenę Kamińską, lat 25, Kazimierę tObrębską, lat 
28, Macieja Obrębskiego, lat 20, Magdalenę Czarne- 
cką, lat 52 i Janinę (Kuleszównę, lat 27. Badani 
przez kierownika ekspozytury kwestarze przyznali 
się do tych nadużyć. Z zeznań aresztowanych wy- 
nika, że madużycia te trwały 8—4 tygodni. Bam- 
knoty wyjmowano przez szparę w rogu pudła, na. 
stępnie na miejsce 5—7 tysięcy ofiarowanych wkła- 
dano 300-400 ' mk. Najbardziej „pokszywdzona'* 
była Obrębska, która nigdy nie była dopuszczana 
przy opróżnianiu puszek i pnzez cały czas nadużyć 
dostała 10.000 mk. Wszysikicu :.resztowanych wraz 
z dowodami rzeczowemi skierowano do sędziego 


śledczego. 
Z ZAGRANICY 


Pożar w Baku. fak donoszą z Moskwy, w Baku 
szerzy się pożar. Część miasta zniszczona wraz 2 
szybami i składami nafty. > 
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REPERTUAR" 


featr „Bagatela“. 
Wtorek: „Grube ryby". 
Środa: „Grube ryby“. 
Czwartek: „Grube ryby". 

Teatr powszechny 


Witorek: „Wesele Fonsia". 
Środa: „Bocoacio“, 
Czwartek: „Idealna żonka”. 
Piątek: „Boccacio* 
Sobota: „Wesele Fonsia“. RUS 
Niedziela popoł.: „Bal w operze"; — wieczorem: 
„Wesele Fonsia', 
Operetka w Nowościach 
Wtorek: „Wróg kobiet“. 
Środa: „Cnotliwa Zuzanna“. 
Czwartek: „Wróg kobiet“. 
Kabaret w „Odrodzeniu* (ul, Sławkowska 30) 
Zupełnie nowy program. Jotty z nowemi imitacya- 
nii, La Bella Larissa, tancerka w mglach, oraz sze- 
reg pierwszorzędnych sił kabaretowych. (Początek 
o godz. 1t i pół wieczór. 


Z sali sądowej 


i Kraków, 5 lipca. 


Kradzież listów amerykańskich 

Jak swego czasu donosiliśmy odbyła się w tus 
tejszym sądzie okręg, karnym przed trybunałem 
doraźnym rozprawa przeciwko Aleksamdrowi 
Włoczkowskiemu, podurzgdnikowi pocztowe- 
mu, oskarżonemu o zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej, popełnioną przez kradzież listów a- 
merykańskich. Akt oskarżenia obwinia Włocze 
kowskiego o to, że w styczniu br. jadąc słu4bo- 
wo (w ambulansie z Krakowa do Lwowa jako 
konduktor magazynowy zabrał z worka poczbto” 
wego 50 listów amerykańskich z 93 dolarami, 
Trybunał sądu doraźnego po przeprowadzonej 
rozprawie uznał się wówczas za niekompetent= 
ny do wydania w tej sprawie wyroku i przeka- 
zał sprawę Włoczkowskiego sądowi doraźnemu. 
Epilog tej sprawy rozegrał się przed kilku dnia- 
mi przed trybunałem sądu zwyczajnego. Na roz: 
prawie Włoczkowski przyznał się do winy, tłó- 
macząc się, że ido kradzieży pchnęły go opłaka- 
ne stosunki rodzinne, Po przeprowadzonym pros 
cesia, trybunał skazał oskarżonego na 4 lata 
ciężkiego więzienia, z wliczeniem aresztu śled- 
czego. 


kom. dał wspo- 
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Po wygotaniu się powstańców i Niemców 
z Górnego Śląska 


ODEZWA EOMISTI MIĘDZYSQJUSZNICZEJ 

Bytom. (PAT) Komisya międzysojusznicza 0- 
głaszą następującą odezwę: 

Do mieszkańców Górnego Śląska! Komisya 
międzysojuszniczą podaje do wiadomości mie: 
szkańców Górnego Śląska, że poddając się roz- 
kazom koraisyi, siły powstańców poslkich oraz 
nieregularne formocye niemieckie wycofują się 
zę swoich plzycyj i dnia 5 lipca wieczorem zo- 
staną rozwiązane, Zarząd Górnego Śląska obej: 
mie znów w Swe ręce komisya międzysojusz- 
riczą i wszystkie organizacye, utworzone nie- 
prav.idłowo, nie będą. miały ani autorytetu. ani 
jakiegokolwiek rodzaju władzy. Zadowolona z 
owego poddania się, a zarazem pragnąc zatrzeć 
w pamięci wszelkie urazy narodowe, komisy 
międzysojusznicza postanowiła wydać amne- 
styę, stosując ją do wszystkich czynów przeciw- 
nych prawu, a popełnionych z powodu powsta- 
nia, » wyjątkiem czynów 1) popełnionych celem 
wsiągnięcia zysku, 2) z zemsty osobistej, 3) z 
okrucieństwa. Lecz z owej amnestyi nie będą 
korzystały te wszystkie osoby, które po dniu 
mającym być jeszcze ogłoszonym, będą w posia- 
damiu broni palnej, albo materyału wybuchowe- 
go. Liczac na to, że ludność swojem postępo- 
waniem odwzajemni się za ten akt łaski i za- 


Sprawa ks. Teodorowicza 


Warszawa, (Tel. wł. „Naprzodu*) Sprawa ar- 
cybiskupa Tecdorowicza odnośnie do wysłanego 
przez niego memoryału do Rzymu, w którym 
ekoz.promitował rządy polski I francuski, będzie 
badaną na czwartkowem posiedzeniu komisyi 
spraw zagranicznych, Na posiedzeniu tem będzie 
też obecny były poseł przy Watykanie p. Ko- 
walski, 


Obrady nad budżetem 


warszawa, (Tel. wł, „Naprzodu*) Wczoraj Ra- 
da ministrów w dalszym ciągu obradowała nad 
budżetem. 


Demobilizacya rocznika 1897 


Warszawa, (PAT) Biuro prasowe minister- 
stwa spraw wojskowych komunikuje następu- 
jący rozkaz ministra spraw wojskowych Sosn: 
kowskiego: Urlopowaniu podlegają bez prawa 
poboru żołdu szeregowych rocznika 1897, oprócz 
podległych dowództwu II armii, marynaki wo- 
jennej, podoficerów zawodowych, oraz tych sze- 
regowych, którzy zgłoszą chęć pozostania nadal 
w iwojsku, W tym ostatnim wypadku każdy z 
nich winien zgłosić pisemną deklaracyę w myśl 
rozkazu ministra spraw wojskowych. W pierw- 
szym fzędzie podlegają urłlopowaniu szeregowi 
telu:cy do dnia 15 lipca, pozostali do dnia 31 
lipca br. 


O recuiacyg wartości obcych walut 
w Polsce 


- Warszawa (PAT). Komisya skarbowo-bu 
czetowa prowadziła dyskusyę szczegółową 
rad projektem ustawy w przedmiocie udzie- 
tenia rządowi pełnomocnictwa do wydawa- 
mia rozporządzeń w sprawie regulowania o- 
proitu pieniężnego z krajami zagranicznymi, 
oraz obrotu walutami obcemi, Dyskusya ta 
«rwała od godziny 5 do godziny 9 wieczorem 
j'rojeękt ustawy przyjęte, przyczem artykuł 
drugi projektu rządowego zmieniono w ten 
sposób, że obecnie rząd zrzeka się regulacyi 
w dziedzinie obowiązującej skali przeracho- 
xania na marki polskie obcych walut i de- 
wiz oraz posiadania i przecrowywania tych- 


Ze: A 


AE: nons neki 
cuad gospodarczy polsko-rumoński 
gulkazeszt (PAT). Delegacya polska wyje 
chata wczoraj z Rumunii, odbywszy przed” 
lem konferencyę z rumuńskim ministrem 
kolei w sprawie bezpośredniego połączenia 
kolejowego między Bukaresztem a Wersza- 
Wa. 
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razem będzie stanowczo zdecydowana stłumić 
wszelkie usiłowania narażenia bezpieczeństwa 
pubiicznego, komisya międzysojusznicza wzywa 
mieszkańców Górnego Śląska, aby w spokoju 
i pelnej użności dla bezstronności mocarstw sē- 
fuszniczych oczekiwała postanowień, które ma- 
ją być powzięte na mocy traktatu wersałskiego. 
Opole, dnia 1 lipca 1921 r. Podpisano: Przewo: 
driczący Leromd, gen, Marinis, Stuart, 
© PORZĄDEK NA KOLEJACH 

Bytom. (PAT) Polska rada kolejowa ogłasza: 
Na mocy układu z komisyą międzysojuszniczą 
wszyscy kolejarze powinni pozostać na poste- 
runkach zajmowanych dotychczas.  Komisya 
międzysojusznicza gwarantuje każdemu koleja- 
rzowi bezpieczeństwo osobiste oraz strzeżenie 
iego własności, Kolejarze będący w obawie 0 
swoje życie, niech się udadzą do swoich daw- 
niejszych miejscowości i niechaj zgłoszą w ko- 
misyi międzysojuszniczej gotowość do pełnienia 
służby, Tylko w takich wypadkach przysługuje 
komisyi międzysojuszniczej prawo żądania od 
dynekcyi kolejowej pensyj i zarobków poszko- 
dowanych, albo dania im pracy. Zażalenia wy: 
daionych, szykanowanych albo maltretowanych 
kolejarzy należy składać do wydziału kolejowe- 
ga przy głównej komisyj likwidacyjnej, 


Nominacya Tytusa Filipowicza posłem 
w Moskwie 


Warszawa (PAT). P. Tytus Filipowicz zo- 
stał odwołany ze swego stanowiska radcy 
legacyjnego w Paryżu i zamianowany char- 
ge d'affaires przy rządzie sowieckim w Mo- 
skwie. 


Erazm Piltz postem w Pradze 


Warszawa (PAT). Naczelnik Państwa od” 
wołał dr Zygmunta hr. Lasociego ze sta- 
nowiska posła nadzwyczajnego i ministra 
pełnomocnego Rzeczypospolitej polskiej 
przy rządzie rzeczypospolitej czeskorsłowa 
ckiej, z pozostawieniem go w dyspozycyi mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych i jednocze- 
śnie mianował posłem nadzwyczajnym i mi- 
nistrem pełnomocnym Rzeczypospolitej pol- 


„skiej przy rządzie rzeczypospolitej czesko” 


słowackiej p. Erazma Piitza, byłego wicemi- 
nistra spraw zagranicznych. 


Poseł polski w Wiedniu 


Warszawa, (Tel. wł, „Naprzodu') Poseł polski 
w Wiedniu dr Szarota został mianowany mini- 
strem pełnomocnym. Jest to wstęp do ©dwołania 
go z tego stanowiska, Panu Szarocie zapropo» 
nował minister Skirmunt stanowisko szefa biu- 
ra przscwego ministerstwa spraw zagranicz” 
mych, ala dr Szarota odmówił. Jak słychać, pos 
slem w Wiedniu ma zostać p. Zygmunt Laso- 


| Nowy delegat polski w Gdańsku 


Gdańsk (PAT). Jutro rozpoczyna urzędo- 
wanie nowo mianowany komisarz general- 
ny Rzeczypospolitej polskiej w Gdańsku, p. 
Łeon Pluciński, 


Podział majątku między Polską 
a Gdańskiem 


Gdańsk (PAT). W piątek przybywają do 
Gdańska dwaj członkowie międzysojuszni- 
czej komisyi dla podziału mienia państwo” 
wego, pozostałego po Rzeszy niemieckiej. 
Trzeci członek tej komisyi przebywa stale 
w Gdańsku, jako konsul włoski. Posiedzenia 
komisyi zostaną wznowione w przyszłym 
tygodniu. 


Mieudałe rokowania angielsko- 
irlandzkie 


Paryż, (PAT) „Journal* donosi z Londynu, że 
de Valera odrzucił zaproszenie Lloyda George'a 
przybycia do Londynu, ponieważ James Craigh 
cdrzucił jego zaproszenie na konferencyę w Du- 
Minie. 


Powrót górałków angielskich do pracy 

Horsea (PAT). Radio. W przeważnej ilo 
Ści dystryktów większość górników wróciła 
już definitywnie do pracy. 


ttdncya nie ches roroweć z Resyą 

Gisńsk (PAT). Z Londynu donoszą wed 
lug „Morning Post“, że itrasia zwrócił się 
do rządu francuskiego z propozycyą rozpo- 
częcia rokowań w sprawie zawarcia rosyj- 
sko francuskiego traktatu handlowego. — 
Rząd francuski propozycyę tę qdrzucił. Rów 
tocześnie Krasin zwrócił się do Lloyda Ge- 
crge'a z propozycya uznania rządu bolsze” 
wickiego de iure. 
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Sai nad niemieckimi winowajcami 

wojennymi 

Berlin (PAT). „Allgemeine Zeitung“ do- 
nosi z Paryża: Briand zawiadomii francu 
ską radę ministrów, że rząd francuski nie 
może się zadowolić sposobem przeprowadze- 
nia przez trybunał w Lipsku procesów o wi- 
ny wojenne. Kwestya wydania winowajców 
wojennych będzie jeszcze raz zbadana przez 
sprzymierzonych. Ma być powzięta uchwa- 
ła, aby skłonić Niemców pewnymi środka” 
mi do bezstronnego postępowania sądowe- 
go przeciw winowajcom wojennym, , 

LL] a 4 a 
Nowy gabinet włoski 

Rzym, (PAT) Dzienniki donoszą, że Bonomi 
zawiadomił króla, że przyjmuje misyę utworze” 
nia gabinetu, 

Rzym. (PAT) Słychać, że dziś znany będzie 
defivitywny skiad nowego gabinetu włoskiego, 
Ministerstwo spraw zagranicznych powierzone 
będzie jednemu z dyplomatów włoskich zagra: 
nicą, a mianowicie posłowi wiedeńskicmu mar- 
chese della Toreżta, á 

Rzym (PAT). Gabinet zostanie ntworzony 
w dniu jutrzejszym. Ministrem spraw zagra- 
nicznych będzie mianowany wedle wszelkie- 
go prawdopodobieństwa poseł włoski w Wie 
dniu, della Torretta. 


Ruzruchy i stan wyjątkowy 
w Konstantynopolu 


Warszawa. (Tel, wł. „Naprzodu') Z Bukare' 
sztu donoszą: W Konstantynopolu wybuchły 
rozruchy ma tle narodowościowem, Policya an 
gielska, została poważnie poturbowaną, a sztan- 
dary angielskie zostały zniszczone. Wojskowe 
vładze koalicyjne ogłosiły stan wyjątkowy, Za 
irzechowywanie broni grozi sąd doraźny. 


Wielka klęska greków 


Warszawa, (Tel. wł. „Naprzodu') Z Paryża 
dcmnoszą: Rząd francuski otrzymał urzędową 
wiadomość z Konstantynopola, o przerwaniu 
przez Turków dnia 2 bm. frontu greckiego w 
rejonie Uszak, Sytuacya armii greckiej jest bata 
dzo poważna, W razie zajęcia przez Turków 
Smyrny odwrót Greków będzie uniemożliwio- 
ny. Francuska misya wojskowa domosi, że do- 
wództwo greckie urz.downie  zawiadomiło © 
udziałe wojsk rosyjskich. Grecy proszą o inter: 
wienicyę rządu angielskiego i francuskiego. Rząd 
francuski odmówił pośrednictwa. 
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otwarte w czasie wakacyi bez przerwy. 


Nowy kurs przygotowawczy do egzaminu i rygorczum sądla- 
wego ne grudzień rozpoczął Się dnia 1 lipca b. r. 
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Przegląd społeczny: 


Statystyka stanu zatrudnienia w pizemty- 
śle. Główny urząd statystyczny zwraca u- 
wagę właścicieli względnie kierowników za- 
kładów górniczych. hutniczych oraz wszel- 
kiego rodzaju zakładów i przedsiębiorstw 
przemysłowych, o ile zatrudniają one wię- 
cej, niż ò-ciu robotników, względnie, przy 
mniejszej liczbie robotników, posiadaja mo” 
tor, że dnia 7 lipca upływa termin przesła- 
nia do głównego urzędu statystycznego spra 
wozdania o stanie zatrudnienia w miesiącu 
czerwcu r. b. Sprawozdanie obejmuje mie- 
sizce czerwiec w porównaniu z marcem. Li- 
czbę robotników należy podawać w dniu 30 
czerwca. Obowiązek przesyłania sprawozda” 
nia dotyczy zarówno przedsiębiorstw prywa 
tnych, jak i państwowych, oraz komunal- 
nych. Sprawozdania należy przesyłać wed- 
ług wzoru, zamieszczonego w Dzienniku U- 
staw Nr. 115 z dnia 20 grudnia 1920, poz. 759. 
O ədpowiednie druki należy zwracać się do 
tych inspektorów pracy, w okręgu których 
zakład się znajduje. Zgodnie z rozporządze” 
niem rady ministrów w przedmiocie staty- 
styki stanu zatrudnienia w przemyśle, wła- 
ściciele względnie kierownicy cytowanych 
wyżej zakładów, winni nieprzesłania we 
właściwym terminie sprawozdań o stanie 
zatrudnienia w przemyśle, podlegają karze 
przewidzianej w art. 5 ustawy z dnia 21 paź” 
dziernika 1919 r. (Dz. Ust. Nr 85 z Gmia 15 li- 
stopada 1919, poz. 454) o organizacyi staty- 
styxi administracyjnej. 

Z sekcył maszynistów i palaczy przy pol- 
skim Związku metalowców piszą nam: Se- 
kcya maszynistów i palaczy przy organiza 
cyi „Metałowca”* w Podgórzu urządza odczy” 
ty techniczne, zapraszając na nie cały sze- 
reg inżynierów, którzy też niej odmawiają 
swego współudziału, dzieląc się nabytemi 
wiadomościami z dziedziny techniki, aby 
kształcić i przygotowywać klasę robotniczą 
do rozwoju zawodowego. Lecz co się zau- 
waża? Oto starsi maszyniści, wytrawni, zja” 
wiają się, a młodsi kol się mie in” 
teresują odczytami, nie starają się swoich 
wiadomości rozszerzyć. Jakże się dziwić po- 
tem, że źle traktowani jesteśmy, marnie wy- 
nagradzani i, że bardzo często z powodu bra- 
ku kwalifikowanych funkcyonaryuszy spro” 
wadza się z zagranicy ludzi, którzy nas do 
podrzędnych fumkcyj używają, ze szkodą 
materyainą, moralną i narodową? 

Związek metalowców prosi nas o podanie 
następującego wyjaśnienia: W Nrze 12 „Me- 
talowca*, organu Związku, w artykule p. t. 
„Strejk w zagłębiu naftowem“ zakradły się 
następujace pomyłki: Zamiast: relutum o- 
dzieżowe, przewidziane umową z 10 listopa- 
da 1920 r. podwyższono o 15 procent, ma być 
o 156 procent. O kilka wierszy dalej od słów: 
tę przeprowadzoną reformą i podwyższe” 
niem relutum o 15 procent wydobyto prze” 
mysłowcom kilkadziesiąt milionów, ma być: 
o 150 pracent, 

f Strejk robotników piekarskich w Tarno- 
wie zakończony został dnia 28 czerwca, po 
dwóch dniach walki. Robotnicy uzyskali 60 
procentową podwyżkę płacygN astępnie znie 
siono pracę nocną i zaprowadzono 8 godzin 
pracy.yUmowa została zawartą pomiędzy 
ceche majstrów i Związkiem robotników, 
w obecności burmistrza p. Tertila i komisa” 
rza starostwa p. Skwarczyńskiego. oraz in” 
spektora pracy, P. Smyczyńskiego i tow. Li- 
chonia, okręgowego sekretarza Związku za- 
wocJwego robotników przemysłu spożyw 
czeeo. Zaznaczamy, że strejk został wywo 
łanv przez kilku majstrów piekarskich, — 
wzbogaconych podczas wojny, — pomiędzy 
którymi rej wodził Stanisław Maś, nama- 
wiając swoich kolegów do wypowiedzenia 
pracy wszystkim robotnikom, jeżeli ci nie 
zgodzą się dobrowolnie na pracę nocną, — 
W odpowiedzi na postępowanie robotnicy 
zorganizowani w swoim Związku iak jeden 
maz) zwołali dnia 25 czerwca zgromadzenie, 
na którem jednomyślnie uchwalili zaprze” 
stać pracy. Dzięki siłnej organizacyi odnie- 
Sli swietne zwycięstwo w dniu 28 czerwca. 
Czasy niewolnictwa robotnika piekarskiego 
w Tarnowne nareszcie zostały już bezpowro 
tnie usunięte. A, Lichoń. 

„ Strejk piekarzy w Rzeszowie. Oddział 
Związku zawodowego rohotnikćw przemy- 
słu spożywczego w Rzeszowie donosi, że w 
kilzu piekarniach wybuchł strejk z powodu 
nieprzestrzegania przez majstrów ustawy o 
zakazie pracy nocnej, oraz zmuszania robo 


tników do pracy ponada$,godzinjiez żadge í 


„APRZÓOD” 


“go wynagrodzenia. Wzywa się towarzyszów 


piekarzy w całej Polsce, aby Fzeszów omi 
jali i pracy w żadnej piekarni tam nie przyj- 
mowali aż do odwołania. 

Strejk kelnerów we Lwowie, Kawiarnie lwowskie 
były wczoraj pod:nadzorem policyi konnej i pie- 
szej, ponieważ strejkujący kelnerzy próbowali tu 
i ówdzie siłą usunąć personal pracujący w kawiar- 
niach i restauracyach. | 


Przegląd gospodarczy 


: Kraków, 5 lipca. 

Z giełdy krakowskiej, Na wczorajsz:=m zebraniu 
giełdowem panował ruch dość ożywiony. przy ten- 
dencyj zniżkowej zarówno do akcyj jak i walut 
i dewiz zagranicznych, Obniżyły się P. T. HL (o 
przeszło 100 punktów), akcye Zielenievskisgo (o 
przeszło 1000 marek). Górka, Tepege, Polska Nafta, 
sSiersza elektryczna, Trzebinia-mydło, wszystkie te 
papiery spadły wczoraj w kursie. 

Obniżyły się również kursy walut. Trangsakcye w 
dolarach obracały się w granicach poniżej 2000 (pod 
koniec zebrania 1980). Marki niemieckie ii korony 
czeskie utrzymują się po równym kursie (26—28;. 
Korony austryackie robione na giełdzie po 2.50—2.80, 
popołudniu w wolnym obrocie spadły na 2.60. Bez 
mała takisam stan giełdy wczorajszej we Lwowie. 

Ogólna zniżka kursów akcyj ma swoją przy- 
czynę głównie w nieco lepszym Stanie naszej marki 
na ryku światowym od soboty i w prawdopodobień- 
stwie utrzymania się tego stanu, a nawet w na- 
dziej polepszenia się w najbliższym czasie kursu 
marki polskiej. 

Spęd bydła w Krakowie. Na targ od 25 czerwca 
do 1 lipca spędzono bydła rogatego 538, cieląt 1067, 
nierogacizny 738, razem 2343 zwierząt. Placono za 
jeden cetnar metryczny żywej wagi: a) buhaje od 
3000 do 14.800 mk., b) woły od 9000 do 17.000 mk., 
c) krowy od 8000 do 15.000 mk., dy jałownik od 
8000 do 15.000 mk., e) cielęta od 7500 do 12000 mk., 
f) mierogaciznę tuczną od 18.000 do 20.000 mk. 
Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedanc: na 
miejscową konsumcyę 2301 mk, na  konsumcyę 
innych gmin kraju 42 sztuk, W  porównazaiu ze 
spędami w przeszłym tygodniu było mniej 132 
sztuk bydła, 359 cieląt, zaś 8 sztuk nierogacizny 
więcej. 

` —0Q000— 
ZWIĄZEK MIAŚT POLSKICH PRZECIW MONOPO. 
LOWI AGRARYUSZÓW 


Zarząd Związku miast polskich w Warszawie 
na posiedzeniu w dniu 28 czerwca b. r. zajmował 
się sprawą aprowizacyi miast wobec zamierzonego 
wprowadzenia wolnego handlu oraz sprawą zasile- 
ia finansów miejskich i powziął mastępujące u- 
chwały w Sprawie aprowizacyi: 

Wobec ujawniających się tendencyj zmonopoli- 
zowania handlu zbożem w rękach nielicznych 
koncesyonowanych firm handlu zierciopłoda - 
mi, które żądają ponadto pomocy państwo- 
wej w formie przejęcia aparatu Państwowego Zbo- 
żowego, sprzedaży ulgowej inwentarza tegoż urzę- 
du, stanowiącego majątek państwowy oraz kradytu 
weksiowego w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczko- 
wej do «wysokości 800 milionów marek, dalej wo- 
bec wysawanych ze strony producantów ządań 
ograniczenia importu zboża z zasraniey i dopu- 
szczenia swobodnego eksportu zagranicę. 

Zarząd Związku Miast uważa za swój obowiązek 
imieniem wszystkich miast polskich założyć ener. 
giczny protest u Rządu, Sejmu i ogółu społoczeń- 
stwa polskiego przeciwko tego rodzaju tendzncyom 
i żądaniom. 


Jednocześnie Zarząd Związku powołuje się na 
uchwały Zjazdu miast małopolskich i ogólnego 


zjazdu związku miast odbytego w kwietnia b. r. w 
Poznaniu, wypowiadające się za wolnym handlem, 
pod warunkiem jednak stworzenia przez rząd za- 
pasu zboża na czas przejściowy, bezwzględnego za- 
kazu wywozu środków żywności zagranicę, zape- 
wnienia zarządom miast i spółdzielczym wrganiza- 
cyom spożywczym ułatwień kredytowych i trans- 
portowych, przy zakupie zboża w kraju lub zagra- 
nicą, oraz rozciągnięcia nadzoru państwowego nad 
prywatnym fimportem zboża z zagranicy. Zgodnie 
z powyższym Zarząd związku miast stw'erdza, że 
obecnie spełnienie słuznych żądań miast i ich mie- 
szkańców jest zagrożone i zwraca się do posłów 
maejskich z żądaniem energicznej obrony w Sej- 
mie Ustawodawczym. k 

Ponadto Zarząd związku zajmował się projektem 
stworzenia komisyi łarbitrażu zbożowego, opracowa.- 
nym przez organizacyę producentów rolnych — 
Związek Ziemian t Centralne Towarzystwo Rolni- 
cze. Według projektu Komisya, składająca się z 6 
przedstawicieli producentów, 3 przedstawicicli kon- 
sumentów, ma notować ceny zboża ii jego przetwo- 
rów na podstawie informacyj o transakcyach, do- 
konywanych wewnątrz kraju i notowań zagrani- 
cznych giełd zbożowych. 

Zarząd Związku miast zważywszy na projekto- 
wany skład komisyi zapewniający bezwzględną 
większość przedstawicielom próduczntów ji handlu- 
jących zbożem oraz na dowolne przyjęcie za jedną 
z podstaw do notowań cen zboża zagranicą, uznał 
za niemożliwe delegowanie swych brzdstawicieł: do 
komisyi, której skład i organiza.y:. nie daja gwa- 
rancyj miezbędnej bezstronności. 
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Giełda krakowska z 4 lipca 


Waita (MAKO WA 


anty | 
Apresa jj 


wpialy 
Waluty I dewizy. 
Dolary stanów Zieunoczonych . 
Franki 'rancuskle . . .. 
= szwajcarskie . 
Funt szterlingi 
Marki niermeckie - 
Woronv austryackie 
s czesku-ssowsckie 


| Kuona 


zg 
1980 — 


waluta markowu 


Akeye bankowe. vuar | ŻĄGANO Iranzancva 
Bank rzenys owy „—.V em. a25 — | GUU — A5U—uU4U 

= = "seu, 4% —— —— 
Bank llipoteczny | 675—]| 7%5— | i i 
Bank Małopolski p POR JĄ uc — | "ULU — L5U:— | 
Ziemski Bank Kredytowy. . o. Tou— | 15— U 
Powszechny Benk Kredytowy . —— —— 
Bank Kredyt. w Warszawie . —— —— | 
Bank Awiazku Sp. Zarobk. - - == | 
Akey“ tow. hand. i przem. | | 
a Gd Wiem go. u sd 1050— | 125— | 1050—1225 | 
simpo d : +Maao"E 45u — | ba — 450— | 
«Polski Głob* i—i , a „ . , . Kpy | i350 — 13U0— j 
Zegluga Polska . . . , . . , B0U — | bÓU—>— | 
Zieleniewski 1i. , . . ,, uu — | YBUU— 9290—9100 
Warsz, Parowozy i—il em. . . 2000 — | 210U>— 2UBU—ZULUU 
SKOMIBSSZN.. JA od... wd 4; 6200: — | G400— 
„lrzebinia* 3—1V em. . ... . . 4640— | SBUU— 

5 em. — —— 

Automotor . . . . - . jj 2300:— | 2500— 
SMIWA.*© „M. AL i| 810U:— | y000— 8500*— 
siersza 760U— | 7300— 
nau Aa 0082: + „dhz S900U'— | 9500*— 9200—9150 
Polska Nafta 1—lllem . . . . || 2400—| z600 — 2400—256U 
Elektrownia w sierszy !—]I] em. , 2200*— | „5UU— 2400—2300 
Oikos . . . . . EA «|| 4UUU— | 420U— 
pezet EE PLA 3 Sa 1050— | 1150— 1125—1100 
"tłuszcze Trzebinia a at. Da 28ut— | uuo — 2900— 
„Krakus“ E ATIA a > uu — | «8U0-— 
Porcelana Cmielów . ... a. 400U'— | 43U0:— 


Warszawa. 4 lipca. (PAT) Obligacye m. Warszawy 
6 proc. rok 1917 trans. 114, 116, 112, listy zastawne 
4 i pół proc. ziemskie za 100, trans. 360, 320, 330, 
żądano 340, posz. 330, za 100 mk. trans. 80.50, 5 proc. 
m. Warszawy trans. 500, 460, 470, żąd. 475, posz, 450. 

Waluty: Dolary Stanów Zjedn. trans, 1985, 1915, 
sprzedaż 1915, kupno 1850, franki francuskie trans. 
160, 152, czeki trans. 165, sprzedaż 159, kupno 154, 
marki niemieckie trans. 25.50, sprzedaż 25.50, ku- 
pno 24.70, czeki trans. 27, sprzedaż 2%, kupno 26, 
korony austryackie czeki trans. 290, sprzedaż 280, 
kupno 270, ruble carskie 500-tki sprzedaż 270, ku- 
no 260, ruble dumskie 1000-tki sprzedaż 65, kupno 60. 

Akcye warszawskie: Bank handlowy 1—-8 eanisya 
1700, 1725, 9 emisya do 10 1650, 1675, Bank dla han- 
dlu i przemysła 1—6 emisya 1750, 1755, Kredytowy 
w Warszawie 1—5 emisya 2100, 2200, Bank zacho- 
dni 1—2 emisya 1460, 4 emisya 1400, Rudzki 26500, 
25800, Starachowice 1—2 emisya 8000, 7675, 7750. 
Tow. Zakł. żyrar. 42500, Ostrowieckie zakłady 9300, 
9050. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Ogółne zebranie partyjne towarzyszów i towa- 
rżyszek partyjnych odbędzie zie we środę 6 lipca 
o godz. 7 wieczór w sali Domu robotniczego przy 
ul. Dunajewskiego 5, II p. Wstęp za okazaniem l2- 
gitymacyi partyjnej. 

Posiedzenie Wydziału Rady Robotniczej i klubu 
radców miejskich odbędzie się we wtorek 5 lip- 
ca o godz. 7 wieczór w sekretaryatcie Raly robotni- 
czej, ul. Dunajewskiego 5. 

Baczność tow. robotnicy urzędu gospodarcze” 
go wojsk polskich w Małopolsce Tarnowa, Rze- 
szowa, Przemyśla, Jarosławia, Lwowa, Gródka 
Jagiellońskiego! W myśl uchwały zarządu i ko- 
misyi rewizyjnej spisać wszystkich pracowni- 
ków starszych, którzy opłacali zą czasów Aw 
stryj Versorgunes-Instituta, czyli ubezpieczenie 
ną starość, to znaczy na niezdolność do pracy: 
imię, nazwisko, lata pracy, wiek, Wybić na ma- 
szynie najdalej do dnia 1 sierpnia 1921 i wysłać 
na ręce Zarządu Związku robotników urzędu 
gospodarczego W. P. w Krakowie, ul. Dunajew- 
skiego l. 5. Polecamy i kładziemy nacisk na. 
wypełnienie tych życzeń postulatowych, 

zarząd, 

Zawiadomienie dla dozorców domów miasta 
Krakowa į Podgórza, że stale urzęduje od godz. 
9—12 i pół i od 3—8 wieczór w Sekretaryacie. 
prócz niedziel j świąt przy ulicy Dunajewskie- 
go 5, III p. w Sali dyżurnej, gdzie każdy dozor- 
ca może zasięgnąć porady i informacyi; przyj- 
muje się wkładki i wpisy na członków, 

Marki partyjne dla organizacyi partyjnych 
nabywać można w sekretaryacje Rady Robotni- 
czej. 


Laureat franc. szkoły dramatycznej 

udzieli (pojedynczo i w kompletach) Iokzyj języka 

i literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakcyi 
„Naprzodu“ dla „stud. fil“ 


Adwokat Dr. Teodor Ringeiheim 


przeniósł kancelaryę z Tarnowa do Krakowa i pro- 

wadzi ją wspólnie z adwokatem Drem Ludwikiem 

mattlerem w Krakowie przy ul. Grodzkiej l. 44, 
telefon 1265. 


„8 NAPRZÓD” Nr. 147 hi 
a | ZIEMSKIBANK KREDYTOWY [kobiet de zagraw, | Werkmistrz i przykrawacz 


kierownika, polonisty, hi- worków. Ul. Dwernickiego 3. | samodzielne siły, dla większego zakładu konfe- 
sorio, mimaa | ODDZIAŁ W KROSNIES| | Sdpeg dęta no wa 

i przyrodnika, tatwi iki w Maszymisty | szukiwani. Pierwszeństwo mają ci, którzy już 
Łódź, Sienkiewicza 35. | ZSJAŁWIa wszelkie czynności bankowe do młyna parowego koło Tar- | pracowali w tego rodzaju większych zakładach. 


: p x do lokomobili Wolfa i ja 3 ści % 
Poszukuje się kilku powa a Zgłoszenia wraz z podaniem wysokości żądane- 
tek ondonzaiya neia go wynagrodzenia uprasza się pod „Skrytka 


akah uoi | 7 y : | 

„AAC WEI | patynow. druciarzy KSZO postow 158, Karb Aa 

dle umowy oraz uczniów i jednego ślusarza maszynowego. T 
LOIGNSTW 


potrzeba zaraz. Zgłoszenia: P " k A 
Wytwórnia przedmiotew błasza- | Bliższa wiadomość: Fabryka gwoździ „Rydlówka“ 
nych „Skata“, ul. Długa 35. | koło Podgórza. 
a a . a OE 
n z = = 
asing (PBIATSKI8GO Cześć i podzięka Ludowi polskiemu| _ « b eM 
l i Ao iad miejskiemu I wiejskiemu. | 
znającego się na wykiadaniu Od czasu światowej wojny nastały ciężkie czasy dla prze- | 
pieca i wypalaniu cegły po- mysłu Bibułek i Tutek cygatetowych, powstało bowiem Ua i è a H 
szukuje się. Zgłoszenia skie- ; ` > 9: . 
UJ ę ika 'Lreb fabryk konkurencyjnych, wyrabiających bibułki i tutki i to 
rować do Ludwika Irębacza, | nieraz najgorszego gatunku. Ludziska to kupowali 1 palili, 
Bukaczowce koło Stanisła- | bo ją nie mogłem dla wszystkich nastarczyć „Pobudki*, 
wona: l ZY sie, e WBC morzu konkurencyi musi zginąć r e. „ać e k a 
Anad, | „Pobudka Bełdowskiego*. O nie! Prawdziwi bowiem| KE > H raj iz x 
Ogrodnik | rmy doa prenudi: e aja acae aas |E OdWYZSZENIE kapitalu akcyjnego 
aan Dom RE nale oni rozróżniają co dobre a co złe, dlatego też wszędzie 
3 m dA ` | 1 zawsze żądają tylko „Pobudki Bełdowskiego*. Nieda- 
mi gałęziami ogrodn ctwa, wne to czasy, kiedy młodzieniec i robotnik tesni wszelkie z M 28 090 290 Ra Kip. 70 209.020 
posrikgje posady. Zgloszenia: | Kluby, Gorfiony, Abadie, bo to były najgorszego gatunku P- ? äi ? * 
C. Z. Świech, p. Alwernia. | wyroby wrogów naszych. Szli do celu ławą i zwyciężyli, 


bo „Pobudka Bełdowskiego* w krótkim czasie rozpo- Walne Zgromadzenie Akcyonaryuszy Towarzystwa dla przedsiębiorstw 


faist À 
Mais ra wszechniła się po wszystkich wioskach, kopalniach i war-| ,. . : SPOR S ane AMIR 
3 sztatach, a i dużo mimo podjazdowej Koa powinna | górniczych „Tepege“ S. A. w Krakowie uchwaliło dnia 3 kwietnia 1921 r. 


do odlania dwu dzwonów na | ona dia sw 5 z itał akcyj z kwot 
20 PRA ych zalet być rozpowszechnianą w całej Polsce. | podwyższyć kapitał akcyjny z kwoty 
miejscu poszukuje natych- | Ą stanie się to tylko przez Was! A więc do dzieła Przyja- p % 


miast, ką E i po- | ciele moi — aby „Pobudka“ zawsze była górą! Mp. 28,000.000 Ma Mp. 105,000.000 


Wasz stary przyjaciel Mor. W. Bełdcowski | 
Poszukuje się 


Kraków, Starowiśina 26. Í i n > JAF addie nad T ERAR, A 
jk dó Rundi = — — | przekazując równocześnie Radzie Zawiadowezej określenie terminu, oraz 
pianina Go Kupn. Kosia RT ustalenie szczegółowych warunków dla emisyi tych akcyj. 
lub wypożyczenia, idialZy i PUKGS ill | | Powyższą uchwałę Walnego Zgromadzenia zatwierdziły Ministerstwa 
Zgłoszenia do Admin. „Na- | Przemysłu i Handlu oraz Skarbu postanowieniem z dnia 15 czerwca 1921 


pał: 


| won poszukuje 1. Sp. O. 240/85. EPA 
WERS * i Na podstawie powyższego upoważnienia Walnego Zgromadzenia Ak- 
Wiejiie przedsiębiorstwo fabryka maszy n rolniczych EDR: e ebike Rak Zawiadowcza na posiedzeniu w dniu 3 kwie- 
w Zachodniej Małopolsce 3 OŚWI CIM g tnia 1921 r. przeprowadzić na razie podwyższenie kapitału akcyjnego To- 
3 warzystwa 
poszukuje Ę 


7 1 y | Robotnicy obznajomieni z fabrykacyą p 
sily biurowej. maszyń rolniczych mają pierwszeńwiwa| z Mp. 28,000.000 na Mp. 70,000.000 
o j przez emisyę nowych 60.000 sztuk pełno wpłaconych akcyj po Mp. 200 
Z d umą im. wart., serya A, wobec czego rozpisuje się niniejszem 


aap SUBSKRYPCYG 


Wymagana dokładna zna- 
jomość języka polskiego 
i niemietkiego oraz steno- 
grafii polskiej lub niemie- 
ckiej. Zgłoszenia pod „Pil- 
ny“ do Działu inseratowe- 
go „Naprzodu*, Kraków, 
Grodzka 13. 


Unieważniam 
kartę demobilizacyjaą na na- 
awisko Jan Migdał z Kolano- 

wa, pow. Bochnia. 


Paniernek 
szyjących na maszynie po- 
szukuje Spółka  Czapnicza, 

Grodzka 10. 


„Czyścimv obuwie SĄ 
Wasze tylko I jedy- na warunkach umieszczonych poniżej. 


nie elegancką, od 
pogody niezależną 
pastą do cbuwia” 


| Warunki subskrypcyi akeyi IV. emisyj, serya A. 
Towarzystwa dia przedsiębiorstw górniczych „Iepege* 5. A. 
w Krakowie. 


orarna: bronzowa - żółta 


feprezentacyn na Polskę: 
JÓZEF LAX 1 SYN 


che: 7 SM znaje się prawo pierwszeń- 
Kraków Zdibrznedtakab 1. Dotychczasowym akcyonaryus: u przyznaje się p p 


| 
| 
stwa do poboru nowych akcyj z tem. że na każde dwie akcye I, LI lub 
Ill emisyi mogą pobrać jedną akcyę IV einisyi, serya A. Prawo poboru 
musi być wykonane najpóźniej do dnia 50 września 1921 r. pod rygorem 
utraty tego prawa. z | 
2. Celem wykonania prawa poboru mają akcyonaryusze przedłożyć 
równocześnie ze zgłoszeniem akcye I, IÍ lub (ll emisyi, ewentualnie dowód 
a akcyj, zamkniętych w syndykacie klauzurowym. Akcye lub do- 
! 


Ei SE 28 z 
—— z Z 


wody zostaną natychmiast zwrócone po uwidoczuieniu na nich wykonania 
prawa poboru. , <E 

3. Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi dla dotychczasowych akcyo- 
naryuszy, wykonujących prawo poboru, 2509 Mp., zaś dla nowych akcyo- 
naryuszy 4500 Mp. i 

4. Zgłoszenia na akcye poza prawem poboru będą przyjmowane naj. 
później do dnia 31 lipca 1921 r. m )- : 

5. Przy zgłoszeniu należy wpłacić gotówką całą csnę kupna wraz 
z 50/, odsetkami od dnia 1 lipca 1921 r. 

6. Repartycyę nowych akcyj przeprowadzi Zarząd wedle swabodcego 
uznania. 4 

7. Nowe akcye będą wydane akcyonatyuszom po zawiadomieniu 
o przydziale i po ich sporządzeniu za zwrotem tymczasowego poświaaczenią, 

8. Na wypadek nieprzydzielenia akcyj Towarzystwo zwróci wpiacone 
kwoty wraz z odsetkami w wysokości 3%. l 

9. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Towarzystwa począwszy od 
dnia 1 lipca 1921 r. na równi z akcyami dawnych emisyj. b 

10. Akcye obecnej emisyi, nabyte na podstawie prawa posera, będą 
zarówno z akcyami II i Ili emisyi związane w 175% w Syndykacie kiauzu- 
|rowym, pozostającym pod zarządem Polskiego Bangu Przemysłowego, Filia 
| w Krakowie, zaś akcye, nabyte poza prawem poboru będą Związane w iym 
Í Syndykacie w 50°/ Syndykat kłauzurowy trwać ma do Końca 1924 r. 


zi wielbłiącdziej naceszły i są ao mës 
bycia we wszystkich szerokościachi 


ESHAPE, Kraków, Pijarska 4. 


i Tel. 3476. 


angielskie pasy transmisyjne z sier- 
$ 


è 


RUPIMY 


tokarnie do 1 m. 50, szliiierkę, wiertarkę. 
irezerkę i aparat do samorodnego spa- 
jania tudzież narzędzia ślusarskie. Zgłoszenia na akcye przyjmują: : 


w Krakowie: a) Zarząd Towarzystwa dla przedsiębiorstw górniczych „Te- 
pege* S. A., ul. Straszewskiego |. 27, 


«.goszenia pod Sas“ do Biura ogłoszeń 


ES ESTE: TER ZJ, 


kJ z 4 
De” i a R ` Poleski ang. Przeu vsliowy., uł. Szewaką h i. 
ro ga f cy W atli £> | r b) Polski Hank Przemysłowy, 1 * |" 
0 rrasa“, Kraków, ulica Karmelicka 16. g| M6 baod E Bomer l Błwe 6 LAW 
44 EJ (w Warszawie: Oddział Towarzystwa dia przedsiębowrstw góraiczych „Pe- 
CAE i Ta WE zło dody AA ZER PZRWTNABI game | eye FAN SE 48 3, 
©CHT ZUJ a GEE GET DEREKA | WSR CEE. AE 2 


Redaktor odpowiedziałny: Maryny JawłirzęhSki, 
sami Drukarni Latiawai w. Krakowie Dunajewskiego 5 (tel. 1310), 


